
PII ZESZLI DO HISTORII 
NOWjei IgrTF-KTO ICH PAMIĘTA?

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA I

Nr 37 (925) 14-20. IX. 1974_______________ Cena 50 gr

NOWEJ 
HUTY

Nasze zadania w ogólnopolskim 
przeglądzie zapasów surowców 
materiałów, maszyn i urządzeń

Od kilku tygodni zamieszczamy 
1 kombinatu. Dotychczas tylko 
simy więc o uważne ich 

rów pracy

zdjęcla i początków budowy Nowej Huty 
spowodowało wizytę w naszej redakcji. Pro- 

bowiem odszukać bezimiennych bohate- 
ich zachować dla potomnych.

r archiwalne zdji 
jedno zdjecie spi 
lądanie. Chcemy 
lat, aby pamięć

INAUGURACJA NOWEGO ROKU SZKOLNEGO

Bardzo ważną akcją rozpoczynającą się w naszym kra­
ju jest ogólny przegląd zapasów, surowców, materia­
łów oraz maszyn i urządzeń. Decyzję w tej sprawie 
podjęło Prezydium Rządu PRL w dniu 2 sierpnia, a na­
stępnie opublikowany został list Sekretariatu KC PZPR 

i Prezydium Rządu skierowany do podstawowych organiza­
cji i instancji partyjnych. Konferencji Samorządu Robotni­
czego, organów administracji państwowej i jednostek gospo­
darczych. W liście tym zawarty jest apel o pełne poparcie 
akcji i stworzenie właściwego klimatu do maksymalnej mo­
bilizacji całego aktywu polityczno-gospodarczego. O zorgani­
zowanie powszechnego ruchu oszczędzania.

We środę 11 bm. w Techni­
kum dla Przodujących Robot­
ników, przy nowohuckim Zes- 
po'e Szkół Elektrycznych, od­
była się inauguracja nowego 
roku • szkolnego. Uroczystość 
rozpoczęła drugi etap kształce­
nia nowej grupy najlepszych, 
najaktywniejszych, o dużym 
doświadczeniu zdobytym w 
czasie wieloletniej pracy, ro­
botników.

Nowy cykl nauczania będzie 
wzbogacony doświadczeniami 
zdobytymi w czasie 2-ch 
pierwszych lat pracy Robotni­
czego Technikum — bowiem 
w bieżącym roku szkołę opuś­
cili pierwsi absolwenci tej 
szkoły.

Na inauguracji roku szkol-

nego byli obecni m. in. minis­
ter oświaty i wychowania Je­
rzy Kuberski. I sekretarz KW 
PZPR Józef Klasa, prezydent 
m. Krakowa Jerzy Pękala 
oraz konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie 
Michaił Nowiczkow.

W przemówieniu minister 
oświaty nawiązał do obecnych 
na sali robotników, którzy 
symbolizując pracę, stanowią 
podstawę państwa socjalisty­
cznego. Następnie min. Ku­
berski przekazał nowohuckie­
mu Zespołowi Szkół Elektry­
cznych medal wybity z okazji 
200-tnej rocznicy Komisji E- 
dukacji Narodowej. Medal 
(który jest odznaczeniem przy­
znawanym wyłącznie przodu-

Fot. O. Hutnlcki

jącym szkołom! przejął z rąk 
ministra, dyrektor Michał Ó- 
siecki.

W kolejnym wystąpieniu J. 
Klasy, podkreślona została 
szansa i ranga szkoły. O- 
świadczył on, że poza awan­
sem społecznym dla uczących 
się, placówka stanowi zobo­
wiązanie partyjne wobec klasy 
robotniczej. Wspomniał rów­
nież o planaęh rozszerzenia te­
go typu nauczania. Przemó­
wienie zakończył apelem do 
grona pedagogów z Nowej 
Huty, by konsekwentnie 
wprowadzali do programu, za­
łożenia nowej reformy oświa­
towej.

Przedstawiciel słuchaczy I 
semestru Jan Swierczek w i- 
mieniu swoim i kolegów, zło­
żył przyrzeczenie maksymal­
nego wykorzystania szansy 
jaką daje im Technikum Ro­
botnicze.

Dziś, cytuję fragment listu, 
cenny jest każdy gram zaosz­
czędzonego materiału, potrze­
bne każde działanie prowadzą­
ce do obniżenia zużycia paliw, 
energii, surowców i materia­
łów, a także wykorzystanie 
wszelkich nadmiernych lub 
zbędnych zapasów.

Celem ogólnokrajowego prze­
glądu j»^t u ja "•nianie i zagos­
podarowanie nadwyżek su­
rowców i materiałów, szcze­
gólnie zaś deficytowych, a 
także wyrobów gotowych i 
niektórych składników robót 
w toku. Ponadto — nie eks­
ploatowanych maszyn i urzą­
dzeń znajdujących się w za­
pasach przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych. W trakcie prze­
glądu należy zwrócić uwa­
gę na wszelkie możliwości dal­
szego usprawnienia gospodar­
ki materiałowej, zarówno w 
dziedzinie produkcji jak gos­
podarki magazynowej.

Wiemy już o co chodzi, pora 
teraz na postawienie pytania: 
jakie konkretne zamierzenia 
podejmujemy w Hucie im Le­
nina w związku z przeglądem? 
Na temat ten rozmawiam z 
przewodniczącym Rady Robot­
niczej HiL Tadeuszem Szwacz- 

kiem, dyrektorem ekonomicz­

nym inż. mgr Stanisławem 
Suchońskim i przewodniczą- 
cym Komisji Techniki KF 
PZPR HiL mgr inż. Władysła­
wem Kania.

W naszej hucie nie jest to 
pierwsza akcja mająca na ce­
lu porządkowanie gospodarki 
materiałowej. Apel KC 
zydium Rządu przyjęty został 
z dużym zrozumieniem 
alnych potrzeb kraju, 
zwłocznie podjęte zostały kro­
ki organizacyjne zapewniają­
ce prawidłowy przebieg tej 
akcji w naszym kombinacie.

Porządkowaniem gospodarki 
materiałowej zajmujemy się w 
hucie już od dawna, poświęca­
my tej sprawie bardzo dużo 
energii i wysiłku. Wspomnieć 
należy chociażby o takich fak­
tach jak: coroczne przeglądy 
gospodarki materiałowej do­
konywane przez aktyw Samo­
rządu Robotniczego, opracowa­
nie przez administrację i sa­
morząd dwóch programów us­
prawnienia gospodarki, reali­
zowanych od 1973 roku, udział 
huty w ogólnokrajowym kon­
kursie usprawnienia gospodar­
ki materiałowej (byliśmy w 
województwie inicjatorami te­
go konkursu).

Decyzja przeprowadzenia

i Pre-

aktu- 
Nie-

przeglądu huty nie zaskoczy­
ła. Co i jak będziemy robić? 
W dniu 11 bm. odbyła się na­
rada kierownictwa polityczno- 
gospodarczego huty, na któ­
rej zostały ostatecznie okreś­
lone nasze zadania. W naj­
bliższy poniedziałek odbędzie 
się o godz. 10 w sali teatralnej 
HiL narada członków wszyst­
kich zespołów powołanych do 
przeprowadzenia przeglądu, a 
mianowicie: zespołów wydzia­
łowych, zespołów branżowych 
i zespołu koordynacyjnego na 
szczeblu huty.

Na naradzie tej omówione 
zostaną zasady i terminy rea­
lizacji podjętych w HiL _ za­
mierzeń. Członkom zespołów 
zostanie wręczone polecenie 
służbowe dyrektora naczelne­
go powołujące zespoły i okre­
ślające kierunki działania

Kierownictwo akcją prze­
glądu przypada zespołowi ko­
ordynacyjnemu, którego prze­
wodniczącym wyznaczony zo­
stał zarządzeniem wiceminis­
tra Józefa Blaszczaka mgr Je­
rzy Piga — wicedyrektor eko­
nomiczny ZHŻiS. Z ramienia 
administracji huty, zastępcą 
przewodniczącego zespołu jest 
dyrektor ekonomiczny inż. 
mgr Stanisław Suchoński. W 
skład zespołu wchodzą: II se­
kretarz KF PZPR HiL Edward 
Cisowski, przewodniczący RR 
HiL Tadeusz Szwaczek, dy­
rektor produkcji inż. Franci­
szek Wójcik. Udział w pra­
cach zespołu biorą także: 
przedstawiciel V Oddziału 
Narodowego Banku Polskiego 
oraz główni branżyści huty, 
którzy jednocześnie pełnią 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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opinie
wiele innych kra- 
zostało zniszczo- 

wojnę a mimo to 
nas w pomnaża-

OGÓLNOPOLSKI SEJMIK 
MŁODYCH NAUCZYCIELI ODBĘDZIE SIĘ 

W NOWEJ HUCIE
W październiku br. odbędzie 

się w naszej dzielnicy I Ogól­
nopolski Sejmik Młodych 
Nauczycieli. Jest to wyróżnie­
nie dla najlepiej działającej 
w kraju organizacji 
wśród nauczycieli.

11 bm. w KD PZPR 
wej Hucie odbyła się
poświęcona Sejrtlikowi. Wzię­
li w niej udział m. in. — zast. 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR Jerzy La­

ZMS

w No- 
narada

chowicz. sekretarz KD PZPR 
Kazimierz Skołuba. zast. na­
czelnika dzielnicy Władysław 
Gofron. kierownik Wydziału 
Nauki i Kwalifikacji ZG ZMS 
Jan Guss oraz zast. przewod­
niczącego ZW ZMS w Krako­
wie Władysław Kaczmarek.

Przysłowie ludowe „Oszczęd­
nością i pracą, ludzie się bo­
gacą-', nigdy nie stało się 

naszym narodowym zawoła­
niem. Okazuje się, że im bied­
niejszy gospodarz tym mniej 
oszczędny. Krzywa oszczędzania 
idzie w górę wraz ze zwiększa­
jącym się bogactwem.

Świat śmieje się z przysło­
wiowego sknerstwa Szkotów. O 
Polakach nie można powie­
dzieć. że są sknerami, nie moż­
na nawet powiedzieć, 
oszczędni, choć są to 
wo różne pojęcia. Być 
nym nie znaczy być 
dusigroszem, śpiącym 
niądzach a noszącym 
spodnie.

Prawdą jest, że niełatwo do­
rabiamy się, ani pojedynczy 
obywatel, ani państwo. Historia 
nie była dla nas nigdy łaska­
wa, zbyt wiele czasu z na­
szej biografii narodowej straco­
ne zostało właściwie na przeży­
cie. Ale przecież nie może tn 
nas usprawiedliwiać. Kiedy tłu­
maczyłem te sprawy znajomemu 
Szwedowi, powiedział mi, że o-

prócz Polski 
jów świata 
nych przez 
prześcignęły 
mu prywatnego i państwowe­
go dobra.

Pracowitość i oszczędność Ja­
pończyków wywodzi się z ich 
narodowego patriotyzmu. Szwe­
dzi te cechy mają już we krwi, 
stały się one narodową duma. 
Kiedy w czasie pobytu w tym

cte, zastałem stół nakryty sa­
mymi naczyniami. I 
puste talerze, leżały 
noże a w karafkach 
na woda. Każdy kto 
zjeść musiał chodzić 
talerzem do kuchennego stołu, 
gdzie wyłożone były wszystkie 
potrawy.

Po zakończeniu przyjęcia na 
stołach pozostały także puste 
talerze, ponieważ poście nabie-

Stały więc 
i widelce i 

była zim- 
> chciał coś 
; ze swoim

OSZCZĘDNOŚĆ
ROZSADEK CZY...

Na naradzie przyjęto pro­
gram Sejmiku, który opubli­
kujemy w następnym nume­
rze „Głosu”. j

że są 
bieguno- 
oszczęd- 
sknera, 

na pie- 
podarte

kraju, pojechałem ze szwedzki­
mi kolegami do restauracji na 
piwo, każdy sięgał po drobnia- 
ki by zapłacić za swoją szkla­
neczkę. Żaden z obcokrajow­
ców, którego zapraszałem do 
knajpy nie płacił za siebie.

Jeszcze bardziej byłem zdzi­
wiony, kiedy w czasie różnych 
towarzyskich spotkań, Szwedzi 
wyjmowali papierosy z kiesze­
ni, zapalali i chowali nie czę­
stując nikogo.

W zrozumieniu szwedzkiej 
specyfiki obyczajowej pomógł 
mi pewien' fakt, który uzupeł­
nił moją wiedzę o tym kraju. 
Zaproszony na pewne przyję-

rali tyle, ile byli w stanie spo­
żyć. Wówczas dopiero zacząłem 
analizować te wszystkie spo­
strzeżenia i doszedłem do wnio­
sku, iż sąsiad siedzący obok 
mnie na konferencji i częstują­
cy co chwilę papierosem wca­
le nie jest mi najbardziej życz­
liwym, bo „dzięki’.“ niemu mu­
szę wypalić kilkakrotnie wię­
cej 
nie
ry

papierosów. , Podobnie jak 
jest mi życzliwy facet, któ- 
się oburza na mnie, iż nie 

chcę pić proponowanej przez 
niego wódki. Nasze przyjęcia, 
w czasie których uginają się 
stoły pod górami jadła wcale 
ni« są uzasadnieniem naszej

boli, tradycji 
poście wyszli 
stole nie bra-

to mądrość, 
sknerstwo? 

korony bez 
dlatego żeby

mądrości narodowej i gościn­
ności. W ciągu kilku godzin 
trwającego przyjęcia wszystkie 
te szynki, kiełbasy i inne po­
trawy zroszone wódką, winem, 
herbatą, kawą i ludzkim po­
tem nadają się tylko już dla 
świńskiego koryta. Ale o to już 
nikogo serce nie 
stało się zadość, 
zadowoleni iż na 
kowało jadła.

Czy oszczędność 
obowiązek czy 
Szwed nie wyda 
uzasadnienia. Nie
mu jej brakowało, ale jest ta 
jego zasadą. Jeśli postąpiłby 
inaczej, uważałby się w swoim 
pojęciu za wariata. Szwed sza­
nuje swój prywatny pieniądz, 
podobnie obchodzi się z mająt­
kiem zakładu, w którym pra­
cuje. Gdyby posądzono pracow­
nika jakiegoś zakładu o marno­
trawstwo, byłoby to najcięż­
szym dla niego oskarżeniem i 
zarzutem na jaki tylko może 
być narażone dobre imię pra­
cownika.

Oszczędność w wielu krajach 
nie wynika ze sknerstwa, ale 
z mądrości, cechy którą wpa­
ja się od dziecka. Nie można 
bowiem bezmyślnie marnowef 
ciężko zapracowanego grosza. 
Kiedy wreszcie my sami za- 
czniemy myśleć podobnymi ka­
tegoriami?. ZASTĘPCA
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Z ŻYCIA WM

— Organizacja partyjna w 
Wydziale Transportu Samo­
chodowego liczy 135 członków 
i kandydatów. Jest to dużo 
jeśli się zważy, że w wydziale 
pracuje 680 osób. Działalność 
naszej organizacji jest tutaj 
dość specyficzna, ponieważ 
niemal każdy pracownik wy­
działu posiada dużą samo­
dzielność, ze względu na pracę 
w terenie. Nasze samochody 
docierają do różnych zakąt­
ków Polski i rzadko się zdarza 
zebrać wszystkich naszych to­
warzyszy. Mimo to dyscyplina 
w naszej organizacji jest dość 
wysoka. Gdy zachodzi potrze­
ba zwołania zebrania, towa­
rzysze partyjni, którym aku­
rat wypada wtedy służba sq w 
danym momencie zastępowani 
w pracy przez kolegów bez­
partyjnych. Potem zaś pra­
cownik będący członkiem par­
tii odrabia dyżur za kolegę, 
który go wcześniej zastąpił...

— Nasza organizacja może
poszczycić się wieloma inicja­
tywami. To z naszej inicjaty­
wy powstała nowoczesna sta­
cja diagnostyczna w wydziale, 
uruchomiona zresztą syste­
mem gospodarczym. Trzeba 
tutaj wspomnieć o dużym za­
angażowaniu w tę sprawę ta­
kich towarzyszy, jak Henryk 
Połatyński, Zdzisław Drabik, 
Ryszard Korzybski, czy Stani­
sław Sawczuk. Przy urucha­
mianiu pracowali- bardzo o- . ... .
fiarnie mechanicy i lakierni- -Jakości. Następnie -gości -przy-.

30-LECIE POWSTANIA SŁOWACKIEGO

Jubileuszowa odznaka
dla Romana Wójciaka

O Romanie Wójciaku pisaliś­
my już przed dwoma tygodnia­
mi. Tak się jednak składa, że 
jest jeszcze jedna ważna okazja, 
aby krótko powrócić do tej spra­
wy.

Jak wiadomo, nasz bohater 
brał udział w Powstaniu Sło- 
wackm i z tej racji zaproszony 
został wraz z grupą polskich

Podziękowanie 
za pomoc w budowie 

Pomnika Grunwaldzkiego
Ostatnio do Rady Zakłado­

wej Kombinatu nadeszło oz­
dobne pismo od Komitetu Od­
budowy Pomnika Grunwaldz­
kiego w Krakowie, podpisane 
przez przewodniczącego komi­
tetu, Prezydenta Miasta Kra­
kowa mgr Jerzego Pękalę. W 
“iśmie tym czytamy: „Komi­
tet Odbudowy Pomnika Grun­
waldzkiego w Krakowie skła­
da serdeczne podziękowanie 
za wkład w dzieło przywróce­
nia naszemu miastu pomnika 
„praojcom na chwałę, braciom

STANISŁAW ROMAN — I sekretarz KZ PZPR 
Wydziału Transportu Samochodowego:

„Usamodzielnienie się naszej organizacji partyjnej 
wpłynęło dodatnio na racjonalnq gospodarkę tabo­
rem samochodowym huty",

cy. Z naszej inicjatywy pow­
stała w wydziale grupa 
ORMO, która czuwa nad prze­
strzeganiem przepisów drogo­
wych. Należałoby tu wymie­
nić jako wyróżniających się 
w tej działalności: Tadeusza 
Buckiego, Jana Frączka. Jana 
Skalskiego, Karola P.oze, Ta­
deusza Hołdę i Mieczysława 
Żelaznego.

— Do 1971 roku nasza orga­
nizacja partyjna podlegała 
Komitetowi Zakładowemu 
PZPR Dyrekcji Naczelnej. U- 
samodzielnienie się naszej or­
ganizacji i utworzenie Komi­
tetu Zakładowego PZPR w 
Wydziale Transportu Samo­
chodowego wpłynęło dodatnio 
na racjonalną gospodarkę ta­
borem samochodowym huty. 
Mamy bowiem od tej pory 
bezpośrednie kontakty z komi­
tetami zakładowymi wydzia­
łów produkcyjnych i możemy 
na bieżąco regulować sprawy 
gospodarki transportem.
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KOMSOMOLCY W GOŚCINIE U MŁODYCH HUTNIKÓW
12 września Hutę im. Le­

nina odwiedził I sekretarz 
KC Komsomołu Suren Arutiu- 
nian. Wśród towarzyszących 
mu osób znajdowali się m. 
in. II sekretarz ambasady 
ZSRR w Polsce Walentin Zy- 
chariew, przedstawiciel hut­
ników z Magnitogorska, bo­
hater pracy socjalistycznej 
Aleksiej Szatilin, Michał Wo­
ronin — zasłużony mistrz 
sportu ZSRR wielokrotny 
mistrz olimpijski oraz prze­
wodniczący Rady Głównej 
SZSP Eugeniusz Mielcarek, 
przewodniczący RW SZMP 
Tadeusz Prokopiuk, przewod­
niczący ZW ZMS Kazimierz 
Znamirowski oraz przewodni­
czący ZW SZSP — Józef Mi­
chalski. Goście zapoznali się 
z pracą Walcowni Zimnej 
Blach, gdzie spotkali się z 
tamtejszym aktywem młodzie­
żowym i przedstawicielami 
MłodzieżoweJ-Br-ygady -Dobrej-

kombatantów na uroczystości ju­
bileuszowe do Czechosłowacji. 
Odbyły się one m. n. w Bańskiej 
Bystrzycy, w Dobczyni i w Bar- 
dejowie, gdzie zgotowano ob. 
Wójciakowi wzruszającą niespo­
dziankę. Odznaczony tu został 
.Jubileuszowa Odznaką party­
zanckiej brygady „Klementa 
Gottwalda” — za udział w pow- 
stniu. Spotkał się ze swym ów­
czesnym dowódcą, którym był 
płk W. A. Kwitinskij, obecnie 
generał radziecki.

Roman Wójciak posiada już 
jedną odznakę, którą wręczono 
mu na 25-leeie Powstania Sło­
wackiego, ma również piękną 
gwiazdę partyzancką. Są to pa­
miątki po walkach, jakie odby­
ły się z hitlerowcami przed laty 
na słowackiej ziemi. Niestety 
zdjęcie z tych czasów, na któ­
rym Roman Wójciak jest z ra­
dzieckim towarzyszem broni, nie 
nadaje się do reprodukcji. Za­
mieszczamy więc inne, wykona­
ne w roku 1945. Miał wtedy 
24 lata-

na otuchę”. Wasz dar przyczy­
ni się do spełnienia powszech­
nego życzenia mieszkańców 
podwawelskiego grodu”. Motto 
pisma: „I znów stanie pom­
nik..."

Hutnicy wielokrotnie dali 
wyraz swej ofiarności i 
społecznego zaangażowania. 
Świadczą o tym złotówki na 
budowę krakowskiego pomni­
ka grunwaldzkiego — symbo­
lu zwycięstwa Słowian i Po­
laków. Na pewno i nadal nie 
odmówią swej pomocy, (jd)

brak i trud-

— Obchodzimy obecnie ju­
bileusz 25-lecia naszego wy­
działu. Trzeba przyznać, że 
przez ten czas dużo się u nas 
zmieniło. Zahamowaliśmy pro­
cesy fluktuacji załogi. Przy­
chodzi do pas do pracy dużo 
młodzieży. Polepszyły się bo­
wiem uposażenia pracowni­
ków na skutek regulacji plac. 
Oczywiście nie
ności. Chociażby sprawa ty­
powych części 
których ciągle nam 
Po prostu przemysł 
zacyjny nie nadąża z 
cją Gdybyśmy mieli 
czającą ilość części 
nych, wpłynęłoby to na pod­
niesienie współczynnika goto­
wości technicznej naszych po­
jazdów. Na szczęście braki te 
wyrównujemy w pewnym za­
kresie inicjatywą i ofiarnością 
naszych pracowników.

zamiennych, 
brakuje, 
motory- 
produk- 
wystar- 
zamien-

Wypowiedź zanotował: 
RYSZARD DZIESZYNSKI

jął I sekretarz KF PZPR 
— Józef Nowotny, który 
poinformował przybyłych o 
pracy naszego kombina­
tu oraz działalności organi­
zacji partyjnej. Goście zapoz­
nali się również z działalnoś­
cią organizacji ZMS-owskiej. 
Informację na ten temat 
przedstawił przewodniczący 
ZF ZMS HiL — Bronisław 
Pietroń. Z kolei I sekretarz 
KC Komsomołu wraz z to­
warzyszącymi mu osobami 
udał się pod pomnik Lenina, 
gdzie złożył wieniec. (RD)

tt
W czwartek, gościła w No­

wej Hucie delegacja Komitetu 
Wojewódzkiego Komsomołu z 
Kijowa, która przybyła do na­
szego kraju z okazji Dni Przy­
jaźni Młodzieży Polskiej i Ra­
dzieckiej. Radzieccy koledzy 
byli przyjmowani przez mło­
dzież ZMS-owską -towarzyszą- członka Komitetu Centralnego 
cą im przy-zwiedzaniu najcie- Komsomołu, Aleksieja Kurił- 
kawszych obiektów . naszej, kowa. wygłoszone w języku 
dzielnicy. polskim. Mówił on o udźiale

Goście po przybyciu do No­
wej Huty oddali hołd Wodzo­
wi Rewolucji W. I. Leninowi. 
składając wieńce i wiązanki 
kwiatów pod jego pomnikiem. 
Następnie udali się do kombi­
natu, gdzie zwiedzili — Wal­
cownię Slabing, Walcownię Zi­
mną Blach, Wydział Rur

Kronika ZMS
• Patronat ZMS nad budo­

wą Huty Katowice przybiera 
coraz szersze rozmiary. Pewną 
ilość dostaw realizuje również 
Huta im. Lenina. 12. 08 br. od­
była się na terenie budowy 
Huty Katowice narada po­
święcona temu zagadnieniu. 
Wziął w niej udział również 
przedstawiciel Zarządu Fa­
brycznego ZMS.
• Trwają przygotowania do 

kolejnego wyjazdu grupy mło­
dych hutników na wycieczkę 
do WRL. 10-dniowy pobyt od 
11 do 20 października br. z 
pewnością przyniesie wiele a- 
trakcji. ZMS posiada jeszcze 
kilka wolnych miejsc.
• Podobnie jak w latach 

poprzednich Uniwersytet Ro­
botniczy ZF ZMS organizuje 
kursy języków obcych — an­
gielskiego i niemieckiego oraz 
kursy przygotowawcze na 
wyższe uczelnie.

Zgłoszenia przyjmuje sekre­
tariat Zarządu Fabrycznego 
ZMS.

głównie techniczna 
i ocena stanu gospo- 
zapasami w swojej 
z jednoczesnym kry-

<I

(Ciąg dalszy ne «ir. 7) 
funkcję przewodniczących ze­
społów branżowych.

Jakie sq zadania zespołu 
koordynacyjnego?

— Ma on określić kierunki 
działania, rozwiązywać pro­
blemy, które się wyłonią w 
czasie przeglądu, organizować 
i nadzorować sprawny prze­
bieg akcji.

Do zespołów branżowych 
należy 
analiza 
darki 
branży, 
tycznym ustosunkowaniem się 
do wielkości zapasów. A po­
nadto — do wielkości obowią­
zujących dotychczas normaty­
wów zapasów. Zadaniem jest 
również dokonanie przeglądu 
w branżowych magazynach 
centralnych. Na tej podstawie 
nastąpi sformułowanie wnios­
ków, m. in. w sprawie zagos­
podarowania ujawnionych 
nadwyżek materiałów.

W czasie przeglądu musi 
być poddany wnikliwej anali­
zie stan zapasów i zagospoda­
rowania maszyn i urządzeń 
znajdujących się w magazy­
nach inwestycyjnych huty, 
maszyn które sprowadzone zo-

Zgrzewanych i Wielkie Piece. 
W poszczególnych wydziałach 
witały ich serdecznie delega­
cje ZMS-owców z Zarządów 
Zakładowych.

W godzinach wieczornych 
nastąpił przejazd do Mistrze- 
jowic. W klubie Kuźnia”, 
komsomolców podejmował 
przedstawiciel ZF ZMS, Hen­
ryk Wiśniewski.

W części oficjalnej spotka­
nia, o braterskich więzach łą­
czących młodzież radziecką i 
polską mówił sekretarz Wojew. 
Żarz. Federacji Socjal. Związ­
ku Młodzieży Polskiej, Jerzy 
Pardus. Następnie zabrał głos 
sekretarz Kijowskiego Okrę­
gowego Komitetu Komsomołu 
w Kijowie, Włodzimierz Bilik. 
który m. in. wspomniał o 
wspólnych celach i ideałach 
młodzieży krajów socjalisty­
cznych. Niezwykle miłe i ser­
deczne było przemówienie 

młodzieży radzieckiej w wiel­
kich budowach powstających 
na terenie ich kraju.

Spotkanie, w którym ucze­
stniczyła również delegacja 
ZHP z Nowej Huty, zostało 
zakończone wspólnie przygo­
towaną imprezą artystyczną.

Fot. S. Gawliński

W BIBLIOTECE 
TECHNICZNEJ HiL 

Ludek Spal — „Przebudowa 
konstrukcji stalowych”. Syg.: 
56663.

— dla inżynierów budownic­
twa lądowego, projektantów i 
wykonawców.

Bogdan Stachowiak — „Eks­
port w przemyśle maszyno­
wym". Syg.: 56005.

— dla ekonomistów i pracow­
ników administracji dużych za­
kładów pracy.

„Prawo u oo dzień". Syg.: 
55989.

— dla wszystkich czytelników, 
którzy szukają porady prawnej.

Inż. 
Romanowi 

Jerczyńskiemu 
wyrazy głębokiego współ­
czucia * powodu śmierci 
Ojca 

składają 
Współpracownicy 
i Koledzy
Zakładu Przetwórstwa 
Hutniczego

Nasze zadania
stały przed 1 stycznia 1974 no­
ku i nie będą przekazane na 
plac budowy w bież. roku.

A zadania zespołów wydzia­
łowych ?

— Ich rolą będzie dokonanie 
przeglądu stanu gospodarki 
materiałami i surowcami oraz 
maszynami i urządzeniami na 
całym swym terenie (łącznie z 
rejonem należącym do wy­
działu). A więc — chodzi nie 
tylko o ocenę prawidłowości 
gospodarki magazynowej, zgo­
dności ewidencji ze stanem 
rzeczywistym materiałów oraz 
określenie wielkości nadmia­
rów. ale również o dokonanie 
przeglądu na terenie hal i o- 
biektów produkcyjnych celem 
wykrycia wnelkich zjawisk 
marnotrawstwa surowców i 
materiałów, o ujawnienie ma­
teriałów będących poza ewi­
dencją. Ponadto, bardzo istot­
ne jest przeprowadzenie 
zbiórki złomu porcmontowego 
i poinwcstycyjnego. Złom ten, 
po jego przygotowaniu, powi­
nien być odstawiony do Od­
działu Przerobu Złomu na­
szych Stalowni. Trzeba dodać,

Nowe Brygady Pracy
Socjalistycznej

W Wydz. Mechaniczno-Kon- 
strukcyjnym HiL 48 nowych 
zespołów pracowniczych, obej­
mujących prawie tysiąc osób, 
zostało uhonorowanych tytu­
łem Brygad Pracy Socjalisty­
cznej. Znane są cne z bardzo 
dobrej pracy i ofiarnej reali­
zacji swych zobowiązań i 
czynów społecznych. Zdobyły 
brązowe odznaki BPS i otrzy­
mały dyplomy.

Brygady te uzyskują w to­
ku codziennej roboty lepsze 
wskaźniki wykonania zadań 
produkcyjnych. Osiągają też 
znaczne oszczędności materia­
łów pomocniczych, obniżają 
koszty wykonywanych remon­
tów.

Udział w czynach społecz­
nych wyraża się ponad 46 ty­
siącami godzin społecznej pra­
cy, zadeklarowanych na rzecz 
swego wydziału oraz dzielni­
cy Nowa Huta. Na rzecz Fun­
duszu Centrum Zdrowia Dzie­

Ne w. h«vk uznEimcz
Urodzony i wykształcony na terenach wschodnich (o- 

bccnie ZSRR), niezwłocznie po ukończenia studiów i o- 
trzymaniu dyplomu inżyniera budownictwa lądowego na 
AGH stanął do pracy przy odbudowie »niszczeń wojen­
nych.

Tak jak wielu jego kolegów zdolnych, ambitnych, go­
towych do wyrzeczeń w imię realizacji wielkich celów — 
od 1950 r. związał swe losy z budową i rozwojem kombi­
natu. Wysokie kwalifikacje, doświadczenie i poświęcenie 
w pracy dla Huty umożliwiły Mu wywiązanie się z trud­
nej i odpowiedzialnej funkcji kierownika Biura Projek­
tów Huty, jaką pełnił do 1955 roku.

Od 1958 roku przez cztery lata był zastępcą kierownika 
Wydziału Projektowo-Konstrukcyjnego a od 1963 r. objął 
stanowisko x-cy gł. inżyniera d.'s techniki.

Tak jak zawsze całkowicie i z pełnym zaangażowaniem 
poświęcił się pracy na powierzonym stanowisku w okresie 
intensywnej rozbudowy kombinatu. Dowodem wysokiej 
oceny wyników dotychczasowej pracy i kwalifikacji kie­
rowniczych było powierzenie Mu od 1972 roku stanowiska 
Gł. Inż. d/s Techniki i z-ey DT.

Nie oszczędzał się nigdy w pracy — mimo pogarszające­
go się stanu zdrowia. Nieubłagana śmierć wyrwała Go 
z naszego grona — w trakcie realizacji wielkiego dzieła, 
któremu poświęcił swe siły i zdolności.

Odszedł od nas człowiek, wybitny fachowiec, wrażliwy 
na codzienne ludzkie trocki i kłopoty, równocześnie dzia­
łacz społeczny.

Od 1969 roku członek Partii, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką za 
pracę społeczną dla m. Krakowa, Odznakę Budowniczego 
HiL, Medalem X-lecia PRL.

Pamięć o Nim pozostanie zawsze wśród nas!

MGR INZ.

Tadeuszowi 
Franczakowi 

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu 
Matki

składa kolektyw i zało­
ga Pionu Głównego »Au­
tomatyka". 

że aktualnie jest on pilnie po­
trzebny do produkcji stali.

Szczególnie zwracać będzie­
my uwagę podczas przeglą­
du, na wyroby hutnictwa że­
laza i stali, metale kolorowe, 
łożyska, silniki elektryczne, 
kable i przewody, tworzywa 
sztuczne i kauczuk, surowce 
dla przemysłu włókienniczego. 
Na tarcicę, papier i tekturę, a 
także na części zamienne, ma­
teriały ścierne i opakowania z 
tektury.

Tym sprawom będą poświę­
cone najbliższe narady akty­
wu polityczno-gospodarczego 
huty oraz szkolenia.

Akcję przeglądów rozpoczy­
namy poniedziałkową narad®, 
a zakończenie jej ma nastąpić 
w dniu 10 października br. 
Ostateczne wnioski zostaną 
zatwierdzone przez dyrektora 
naczelnego HiL i - przez egze­
kutywę Komitetu Fabryczne­
go Partii.

Do spraw przeglądu będzie­
my w naszej gazecie stale po­
wracać, informując o jego 
przebiegu i o wynikach.

JERZY DANEK

cka brygady BPS z Wydziału 
W-3 przekazały kwotę 14.808 
złotych. Przodują w świadcze- 
n:ach Oddziały: Narzędziow- 
nia. Obróbka Cieplna. Obrób­
ka Skrawaniem. Wydziały 
Mechaniczne nr 1 i 2.

Inne zobowiązania Brygad 
Pracy Socjalistycznej zmie­
rzają do poprawy warunków 
bhn załogi, rozwoju postępu 
technicznego, zwiększenia dys­
cypliny pracy, zmniejszenia 
wskaźnika nieuzasadnionej 
absencji, podnoszenia kwalifi­
kacji fachowych załcei.

Załoga Wydziału W-3 bio- 
raca udział we wsnólzawcd- 
nictwie Brygad .BPS złożyła 
766 projektów racjonalizator­
skich.

Rozwój współzawodnictwa 
idzie tutai w parz® z aktywi­
zacją społeczno-polityczną za­
łogi.

Gratulujemy efektów!
(Jd)

Inż.

Andrzejowi 
Mukomiełowowi 

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci 
Ojca

składają
Koleżanki I Koledzy 
z Pionu DZ
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Flerwsze chwile budowy huty — gdy o wszystkim eo miało stać się 
w przyszłości kombinatem metalurgicznym, mówiło się: będzie — ła- 
' czą się z ogromnym wysiłkiem organizacyjnym. Trzeba było myśleć 

o ludziach o planach i projektach, o urządzeniach. Nadeszła także taka 
chwila, gdy sztab tworzący hutę w budynku na Oleandrach w Krakowie, 
zająć się musial transportem. Wtedy nazywało się go, w odróżnieniu od 
transportu kolejowego, bezszynowym. x

TAKIE BYŁY POCZĄTKI
Wiosna 1949 roku. Za kierownicą 

pierwszych wozów z napisem PPW 
Nowa Huta w budowie, zasiedli kie­
rowcy. Były to samochody osobowe 
i ciężarowe, a wśród nich także 
słynny autobus marki Chausson, 
który dawno już przeszedł na eme­
ryturę, a jego niewielkie fragmenty 
można jeszcze zobaczyć na hałdzie.

Pierwsze wozy, pierwsi kierow­
cy ... Jest dziś w Wydziale Trans­
portu Samochodowego HiL zaledwie 
8 ludzi legitymujących się pełnym 
25-letnim stażem pracy. Oni two­
rzyli historię swego wydziału, wno­
sili duży wkład w budowę i produk­
cję huty, zapewniali wykonywanie 
rosnących z miesiąca na miesiąc i z 
roku na rok — przewozów. O lu­
dziach tych chciałbym przede 
wszystkim napisać.

Stanisław Dyrka, tak się jakoś 
złożyło, cały czas był i jest kierow­
cą dyrektorów naczelnych huty. 
Woził dyrektora Jana Aniolę, woził

Jubilaci Wydziału W-96. Stoją od lewej: Bilski, Wilkosz. Szliwa, Dyrka, 
Wójcik, Szewert.k i Kulka.

Antoniego Czechowicza. Bohdana 
Kolomyjskiego, Józefa Błaszczaka. 
A teraz — równie sprawnie i szyb­
ko, wozi Fiatem dyrektora naczelne­
go huty dr inż. Czesława Drożdża. 
Stanisław Dyrka przejechał — ba­
gatela — około 1,4 milionów kilo­
metrów. Za wieloletnią, bardzo do­
brą pracę wyróżniony został Złotą 
Odznaka Wzorowego Kierowcy.

Tym, który zasiadał za kierownicą 
owego historycznego już Chaussona 
przewożąc kadrę inżynieryjno-tech­
niczną z budynku na Oleandrach w 
Krakowie, na plac budowy kombi­
natu. jest Antoni Kulka. Jeździ te­
raz ciężkimi ciężarówkami, przy­
wozi niezbędne dla huty materiały. 
Zdyscyplinowany i doświadczony. 
Ma ogromny zasób wiadomości fa­
chowych. którymi chętnie dzieli się 
z młodymi kierowcami. Szczęśliwie 
uniknął przez 25 lat wypadków i a- 
warii. Również i on odznaczony jest 
Złotą Odznaką Wzorowego Kierow­
cy.

Samochodem dostawczym marki 
..Żuk” jeździ Zdzisław Wójcik. O- 
fiarny, zdyscyplinowany i bardzo 
sumienny kierowca. Dba o sprzęt 
jak o własny. Można powiedzieć — 
mistrz w swoim fachu.

Karol Szliwa przez długie lata jeź­
dził autobusem. Znany jest i popu­
larny wśród turystycznej braci, wo­

W warsztacie remontowym wydziału.

ził ją bowiem setki razy na górskie 
szlaki. Zawsze — pewnie i nieza­
wodnie. Obecnie jeździ mikrobusem 
Straży Przemysłowej huty.

Żaden rodzaj sprzętu mechanicz­
nego nie jest obcy Bronisławowi O- 
Iejnikowi: jeździł bowiem i na ciąg­
niku i na ciężarówce i za kierow­
nicą autobusu. Obecnie przesiadł się 
na mikrobus. Wozi zagranicznych 
ekspertów pomagających nam w 
budowie i rozruchu nowych wydzia­
łów. Troskliwy dla swych pasaże­
rów. Sumienny kierowca. A przy 
tym — pracownik bardzo zaangażo­
wany w społecznej działalności. 
„Przekręcił” za kierownicą różnych 
pojazdów setki tysięcy kilometrów. 
Posiada Złotą Odznakę Wzorowego 
Kierowcy.

Jubileusz 25 lat pracy w Trans­
porcie Samochodowym HiL obcho­
dzi także dwóch mechaników — 
Aleksander Szewerdak i Stanisław 
Wilkosz. Pierwszy z nich jest mon­
terem silników samochodowych. Od­

znacza się wysokimi kwalifikacjami 
fachowymi, jest specjalistą od na­
prawy silników. Wychował wielu 
uczniów na samodzielnych i god­
nych zaufania mechaników. Su­
mienny, zdyscyplinowany, niezawo­
dny w robocie. Silnik przez niego 
wyszykowany, musi — jak mówią 
kierowcy — grać. I gra. Stanisław 
Wilkosz jest brygadzistą regenera­
cji części zamiennych. W okresie 
swej ćwierćwiecznej pracy w hucie 
wykazał się wysokimi kwalifikacja­
mi zawodowymi. Doświadczony me­
chanik. Mistrz nad mistrze. A jed­
nocześnie — zdolny racjonalizator. 
Wychował wielu młodych, dobrych, 
mechaników. Jest inicjatorem zo-' 
bowiązań i czynów społecznych w 
wydziale. Wyróżniony Złotą Odzna­
ką Wzorowego Kierowcy.

Julian Bilski rozpoczął pracę -w 
hucie jako kierowca. Jeździł samo­
chodami osobowymi, był też kie­
rowcą dyrektora technicznego HiL. 
Z biegiem czasu awansował na dys­
pozytora samochodowego. obecnie 
pełni funkcję st. dyspozytora. Do­
świadczony transportowiec. Bardzo 
operatywny w pracy. Świetny orga­
nizator przewozów. Jest zaangażo­
wanym w pracy społecznej zbowi- 
dowcem.

Przedstawiłem zaledwie ośmiu 
najstarszych stażem pracy jubila-

tów. Muszę dodać, że takich, którzy 
mają ponad 20 lat pracy poza sobą, 
jest w Wydziale Transportu Samo­
chodowego HiL 120 pracowników. 
Im wszystkim wręczone zostały dy­
plomy oraz wiązanki kwiatów. Ład­
nie, a przy tym skromnie — po pro­
stu na stanowiskach pracy, w toku 
normalnej, codziennej roboty.

POTENTAT 
PRZEWOZOWY

Na początku było kilka samocho­
dów osobowych i ciężarowych. Dziś 
we władaniu wydziału — jubilata 
jest kilkadziesiąt spychaczy i kopa-

jednostki 
Transportu 
przejechały 

1973 droga

rek, kilkaset samochodów ciężaro­
wych, osobowych i autobusów. 
Prawdziwy potentat przewozowy. 
Przytoczę kilka efektownych porów­
nań. Jeżeli w roku 1949 
samochodowe Wydz. 
Samochodowego HiL 
30.000 km, to w roku 
przebyta przez samochody huty u- 
rosła do 8.5 min km. A tonaż prze­
wiezionych towarów wzrósł z 
kilkudziesięciu tysięcy ton rocznie 
w latach pięćdziesiątych do 1.650.000 
ton przewiezionych ładunków w 
roku ub.

Mimo nienajlepszego już dziś sta­
nu taboru autobusowego, przewożą 
kierowcy huty, dzień w dzień w 
komunikacji wewnętrznej, po ok. 
20.000 ludzi. Do pracy i z pracy. Po­
nadto z autobusów HiL korzysta ok. 
100.000 ludzi rocznie przewożonych 
na wycieczki i inne imprezy. 
Korzystają — wczasowicze przewo­
żeni do ośrodków wypoczynkowych 
huty, korzystają dzieci wyjeżdża­
jące na kolonie, młodzież na obozy.

Kierowcy.-a wraz z nirni-i -mecha­
nicy dokonują cudów "zręczności, 
aby podołać stale wzrastający» 
przewozom. Przywracają do życia 
sprzęt, który w niejednym przypad­
ku dawno powinien już iść do ka­
sacji. Stale meldują się w gotowoś­
ci. Podejmują coraz nowe zadania.

Niełatwa była, sądzę, decyzja o- 
otwarcia nowych linii przewozu 
pracowników poza hutą. Brak 
sprzętu, ais potrzeby kombinatu li­
czą się przede wszystkim. Ogrom­
nym wysiłkiem sprostano zadaniu. 
Przy niezmniejszonych przewozach 
wewnętrznych w hucie otwarte zo­
stały nowe linie na trasach: 
liczka 
Nowa 
Nowa 
ta.

Jak
nym wysiłkiem mechaników, 
rzy niemal w nieskończoność prze­
dłużają eksploatację sprzętu np. 
autobusów. Kilka wozów już trzy 
lata temu powinno być oddanych 
do kasacji, przejechały bowiem po 
pół miliona kilometrów, każdy. 
Dzięki troskliwej konserwacji i o- 
piece kierowców, którzy chuchają i

Wie-
— Nowa Huta. Kocmyrzów — 
Huta, Kazimierza Wielka — 
Huta i Wadów — Nowa Hu-

tego dokonano? Wzmoźo- 
któ-

Wpisani do Złotej Księgi
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Mgr inż. Stanisław Strama nie od 
dziś jest związany z Krakowem i 
Nową Hutą. Urodził się wprawdzie 
na Śląsku lecz tylko dzieciństwo 
tam spędził. Po wojnie był już w 
Krakowie. Tu skończył w 19.55 r. 
Akademię Górniczo-Hutniczą, Wy­
dział Odlewnictwa i wcześniej jesz­
cze, przed obroną dyplomu podjął 
pracę w Hucie im. Lenina jako pra­
cownik fizyczny. Zgodnie jednak ze 
swoją specjalizacją, a więc w wy­
dziale Odlewni. Tam też przeszedł 
kolejne szczeble kariery odlewnika: 
był mistrzem, technologiem, kie­
rownikiem zmiany, oddziału, w koń­
cu zastępcą kierownika Wydziału. 
W 1962 r. powołano go na stanowis­
ko będącego jeszcze w budowie Wy­
działu Wlewnic. Rozpoczął więc 
przygotowania do uruchomienia pro­
dukcji. Dodać tu należy, że pro­
dukcji bardzo potrzebnej dla naszej 
huty jak i dla całego hutnictwa. Za­
czął od kompletowania załogi. Po­
stawił na ludzi młodych nie obciążo­
nych nawykami i przyzwyczajenia­
mi. Postarał się aby otrzymali grun­
towne przeszkolenie teoretyczne i 
praktyczne. I to się opłaciło! Roz­ łał w radach robotniczych, obecnie 
ruch przebiegł bardzo dobrze, a o-. jest lektorem Komitetu Zakładowe- 
siągone przez tę załogę wyniki pro- go. W 1966 r. odznaczony został Zło­

dmuchają na swe wozy zmuszając je 
do dodatkowego wysiłku. Bez serca 
do roboty i ukochania swego zawo­
du, nie byłoby rzecz jasna takich 
osiągnięć.

„TAJEMNICA“ SUKCESÓW
Wydział jest stale w trakcie mo­

dernizacji. Myśli się tu bez przer­
wy co zmienić i co usprawnić. Nie 
żałuje się też rąk, aby uczynić pra­
cę efektywniejszą, ale przy tym i 
łatwiejszą.

Powstało ostatnio stanowisko peł­
nej diagnostyki samochodowej, taka 
jak gdyby klinika ujawniania i le­

Uroczystość otwarcia stacji diagnostycznej. Za chwilę dyrektor 
naczelny HiL przetnie wstęgę.

czenia schorzeń mechanizmów. Ba­
da się tu układy hamulcowe, kie­
rownicze i 'elektryczne. Kontroluje 
pracę silników. Stanowisko to po­
wstało prawie wyłącznie we włas­
nym zakresie, wybudowane zostało 
systemem gospodarczym. Za pomoc 
kierownictwa i załogi Wydz. W-16 
wyrażają nasi kierowcy swym ko­
legom z huty serdeczne podzięko­
wania!

Wybudowana też została myjnia 
4-stanowiskowa obsługująca cały 
nasz hutniczy tabor samochodowy. 
Tę „inwestycję” przyjęli kierowcy z 
ogromnym zadowoleniem. Raz na 
zawsze, żelazny poprzednio temat 
mycia samochodów, zniknął z „wo­
kandy" zebrań i narad roboczych.

W warsztacie remontu sprzętu 
ciężkiego zamontowana została suw­
nica bramowa o udźwigu 10.5 tony. 
Pomogło to w pracy ludziom, us­
prawniło robotę. A przy tym stwo­
rzone zostały znacznie bezpieczniej­
sze warunki pracy.

Na zwałce żużla i odpadów o- 
trzymali operatorzy sprzętu cięż­
kiego szereg obiektów socjalnych, 
nie mówiąc już o zapleczu remonto­
wym i technicznym.

W dawnym budynku, gdzie mieś­
ciła się ongiś dyrekcja huty, prze- 

dukcyjne są potwierdzeniem właści­
wego pociągnięcia.

Dziś inż. Strama jest jednym z 
najstarszych stażem szefów w hu­
cie. Łączy w swojej działalności ele­
menty praktyka i teoretyka odlew­
nictwa, kierownika i naukowca.

Stale współpracuje z Instytutem 
Odlewnictwa AGH. Jest autorem 
szeregu publikacji w prasie facho­
wej polskiej i zagranicznej. Ostat­
nio specjalizuje się w przygotowa­
niu ciekłej surówki do odlewania. 
Dodam jeszcze, że kierownik Wy­
działu Wlewnic pisze pracę doktor­
ską co przy nawale zajęć zawodo­
wych i społecznych nie jest sprawą 
łatwą. Uporem, systematycznością i 
konsekwencją wiele jednak można 
zdziałać. Te cechy charakteru spo­
wodowały też, że jest dzisiaj je­
dnym z najbardziej cenionych fa­
chowców w Polsce — współautorem 
9 patentów, racjonalizatorem pro­
dukcji i autorem 30 wniosków 
racjonalizatorskich. Wspomnę, że łą­
czy także inż. Strama działalność za­
wodowa z działalnością społeczną. 
Od 1958 roku należy do PZPR, dzia­

prowadzona została adaptacja po­
mieszczeń na szatnie i łaźnie dla 
kierowców.

W każdym oddziale czynne są po­
koje śniadaniowe dla załogi. Od u- 
biegłego roku dumą pracowników 
Transportu Samochodowego HiL 
jest wybudowana w czynie społecz­
nym i ładnie zagospodarowana 
świetlica, która mieści 220 osób. Od­
bywają się tutaj spotkania, szkole­
nia i narady załogi.

W pomieszczeniach dla kierow­
ców dyżurnych czynny jest telewi­
zor: można więc skrócić i umilić so­
bie czas postoju wozu.

Dla zwiększenia ilości miejsc 

wczasowych własnymi rękami wy­
budowali mechanicy i kierowcy ... 
trzy mini domy wypoczynkowe 
kołkach. Zaadoptowali stare auto­
busy na wygodne sypialnie. Dwa^j, 
trzymały miejsce postoju w Ustro­
niu Morskim (dzięki temu jest 16 
miejsc wczasowych więcej), jeden 
stoi nieopodal schroniska PTTK w 
Sromowcach Niżnych (8 miejsc do­
datkowych). Prosty pomysł, gos­
podarski czyn, a efekty — znako­
mite-

PODSUMOWANIE
dorobku Ćwierćwiecza
11 bm. odbyło się w Wydz. Tran-: 

sportu Samochodowego HiL uroczy­
ste oddanie nowego stanowiska 
diagnostyki samochodowej. A na­
stępnie na uroczystym posiedzeniu 
Wydziałowej Konferencji Samorzą­
du Robotniczego sumowano doro­
bek i wytyczano nowe zadania. Naj­
bardziej zasłużeni pracownicy, lu­
dzie o najdłuższym stażu pracy, o- 
trzymali dyplomy, nagrody i kwia­
ty.

Za 25 lat ofiarnej, rzetelnej pracy 
dla huty.

JERZY DANEK

tym Krzyżem Zasługi, w 1974 meda­
lem „XXX-lecia PRL".

Kiedy już kończyłem rozmowę z 
inżynierem Stramą zadałem mu py­
tanie: co uważa za największą swo­
ją satysfakcję? Bez chwili wahania 
powiedział, że jest nią fakt produk­
cji osprzętu stalowniczego w opar­
ciu o oryginalną, polską metodę wy­
pracowaną w Hucie im Lenina i uz­
naną powszechnie w wielu krajach.

Dodam od siebie, że w metodę tę 
włożył inż. Strama całą swą inży­
nierską pomysłowość zaś załoga 
Wydziału Wlewnic swoje wysokie 
kwalifikacje. To zaowocowało.

MIECZYSŁAW GIL
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Najbardziej aktywni 
społeczni inspekm præv

z> ierlicko leży między Cie- 
| szynem a Morawską O- 
''"z strawą. Nazwa tej nie­
wielkiej miejscowości znana jest 
dobrze wszystkim miłośnikom 
lotnictwa w Polsce. Tam bo­
wiem 11 września 1912 roku po­
nieśli śmierć dwaj wybitni pęt­
acy lotnicy: Franciszek Żwirko 
i Stanisław Wigura.

Kapitan Franciszek Żwirko 
był dowódcą eskadry pilotów w 
Dęblinie. Stanisław Wigura — 
inżynierem, mechanikiem i pilo­
tem, jednym z konstruktorów 
samolotu RWD, asystentem Po­
litechniki Warszawskiej i wy­
kładowcą w szkole lotniczo-sa- 
rroehodouej. Obaj , rozsławili 
polskie lotnictwo podczas Mię­
dzynarodowych Zawodów Lot­
nictwa Turystycznego w Berli­
nie, tzw. Challenge w 1932 ro­
ku, zdobywając w ogólnej pun- i 
ktacji pierwsze miejsce oraz od- i 
bierając prymat Niemcom.

Niespodziewany sukces poi- I 
skich lotników spowodował, że ' 
zaczęto ich ogromnie poważać ! 
na całym świecie. Żwirko i Wi- ] 
gura otrzymali zaproszenie na 
wielkie święto lotnicze do Pra­
gi czeskiej. Wystartowali swoim , 
samolotem 11 września. W oko­
licach Morawskiej Ostrawy sa- ! 
molot wpadl w gwałtowną bu- j 
rzę, która oderwała skrzydło i i 
rzuciła samolot na strzeliste jo- ' 
dły. Miało to miejsce w okoli­
cach Cierlicka Górnego. Do 
szczątków samolotu przybiegli 
okoliczni mieszkańcy. Niestety- 
nheosieło się nic pomóc. Obaj 
lotnicy nie żyli.

Przedstawiciele Armii Czecho­
słowackiej towarzyszyli zicło- 
kem obu lotników, które z wiel­
kimi honorami przewieziono do 
Cieszyna. Przejazd samochodu . 
z ciałami lotników stał się oka­
zją do ogromnej manifestacji 
mieszkańców miasta. Trumnom 
towarzyszyła kompania honoro­
wa 4 pułku strzelców podhalań­
skich. Pociąg wiozący trumny 
do Warszawy, zatrzymywał się 
na każdej stacji, aby miejscowa

Narodowy Fundusz Och­
rony Zdrowia sprawę całe­
go społeczeństwa 

ludność mogła oddać hołd bo­
haterom. W pogrzebie lotników 
w Warszawie uczestniczyło 200 
tysięcy ludzi.

Miejscowi Polacy mieszkający 
w Cierlicku ufundowali grani­
towy głaz na miejscu katastro­
fy. Redakcja krakowskiego IKC 
ofiarowała do kaplicy w koście­
le koło Cierlicka dzwon imie­
nia Żwirki i Wigury. Potem 
dzwon zdjęto i przechowywano 
w Muzeum w Cieszynie. W cza­
sie okupacji dzwon zrabowali 
Niemcy i przetopili go. Hitle­
rowcy szukali również granito­
wego kamienia, postawionego w 
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Nestor polskiego reportażu
OD REDAKCJI: autor niniej­

szej publikacji znał osobiście 
Melchiora Wańkowicza i nieraz 
odwiedzał go — jeszcze w cza­
sach, kiedy mistrz polskiego re­
portażu mieszkał przy ul. Pu­
ławskiej w Warszawie. Prze­
prowadzając z nim rozmowę au­
tor nie przypuszczał nawet, że 
ukaże się ona po śmierci Wań­
kowicza.

— Zacząłem pisać dwa lata 
przed maturą — mówi Melchior 
Wańkowicz. — Należałem wte­
dy do PET — organizacji kon­
spiracyjnej obejmującej trzy 
zabory. Wydawaliśmy pisma: 
„Wici" i „Dla Polski" o na! bi­
dach po 2 tys. egzemplarzy. Re­
dagowałem oba te pisma, a jed­
nocześnie piastowałem w latach 
1909—11 funkcję sekretarza ge­
neralnego sekcji koronnej PET. 
W 1911 r. wydałem drukiem 
broszurę pt. „Ja i moja społecz­
ność". Dodam, że najpierw była 
ona drukowana w zbiorowym 
wydawnictwie maturzystów pt. 
„Bez przyłbicy". W tej broszu­
rze pisałem, że rozwój jednostek 
idzie po spirali: od spraw oso­
bistych, aż do spraw społecz­
nych. Uważałem, że ponieważ 
jednostka żyje w społeczeństwie, 
powinna dawać z siebie wszyst­
ko, aby społeczeństwo miało z 
niej maksimum pożytku. Ale 
jednocześnie broniłem prawa do 
indywidualizmu.

— W czasie I wojny świato­
wej w I Korpusie Polskim gen. 
Dotebora-Kuśmickiego wydawa­
łem konspiracyjne pismo pt. 
„Sumienie". Kiedy Dowbor 
chcial poddać się Niemcom, a- 
resztou-aliśmy go, ale potem sy-

Cierlicku, ale miejscowi Polacy 
zdołali go ukryć. Rozwścieczeni 
Niemcy przeorali eały teren ka­
tastrofy i zdewastowali go. Ka­
mienia jednak nie znaleźli. Po 
wojnie głaz został wydobyty z 
ukrycia i ustawiony na dawnym 
miejscu.

Obecnie znajduje się tam po­
mnik poświęcony obu lotnikom. 
Nasza redakcja uczestnicząc w 
jubileuszu 25-lecia zaprzyjaźnio­
nego z nami „Trzynieckiego Hu­
tnika", odwiedziła miejsce kata­
strofy i oddala hołd bohaterom.

W Cierlwku mieszka sporo 
Polaków. Starsi ludzie dosko- 

tuacja obróciła się o ISO stop­
ni i tym razem Dowbor wziął 
mnie pod klucz. Jednak sąd po­
łowy mnie nie skazał...

— Przed wojną ukończyłem 
Szkolę Nauk Politycznych UJ, 
po wojnie — studia prawnicze. 
Przez rok byłem sekretarzem 
Kuriera Porannego w Warsza­
wie, a następnie — naczelni­
kiem Wydziału Prasowego i 
Widowiskowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W 1926 r. 
wyjechałem do Meksyku. Owo­
cem tej podróży była książka 
pt. „W kościołach Meksyku", 
która ukazała się w trzech wy­
daniach.

— Potem na długi czas przer­
wałem pisanie, chcąc zdobyć 
niezależność materialną. Zało­
żyłem wydawnictwo „Rój". U- 
dalo nam się wtedy wylanso- 
wać kilku ciekawych autorów, 
od Wandy Wasilewskiej po­
cząwszy, po Jerzego Andrzejew­
skiego. Wydawaliśmy literaturę 
radziecką a pięciu z wydanych 
przez nas autorów stało się lau­
reatami Nagrody Nobla.

— Wróciłem do pasania do­
piero w 1933 r. Powstały wtedy 
„Opierzona rewolucja", „Na 
tropach Smętka". „Sztafeta"... 
Nie ustałem również na emi­
gracji, wydając m. śn. „Żagwią- 
cy wrzesień", „Kundlizm", 
„Monte Cassino", „Polacy i 
Ameryka" i ..Klub Trzeciego 
Miejsca". W kraju zaś po woj­
nie wydałem „Tworzywo", 
„Ziele na lcraterze", „Wester­
platte", „Hubalr-zylców", „Wal­
czący Gryf, „Tędy i owędy", 
„Zupa na gwoździu", „Prosto 
od krowy" i wiele, wiele in­
nych.

nale pamiętają katastrofę, któ­
rej byli świadkami. Świadkiem 
jej był również Józef Ba,doń — 
redaktor naczelny „Trzynieckie- 
go Hutnika". „Uczyłem się wte­
dy w gimnazjum — wspomina. 
— usłyszeliśmy huk i zobaczyć 
liśmy błysk płomienia, wsiedli­
śmy na rowery i pojechaliśmy 
ze tamto miejsce. Widok był 
straszny. Wśród połamanych 
drzew sterczał wrak samolotu. 
Serca ścisnęły nam się na wi­
dok polskich znaków, na kadłu­
bie. Wkrótce po‘em wiedzieli­
śmy, że zginęli dwaj najsław­
niejsi polscy lotnicy, których 
triumf w Berlinie przeżywali­
śmy wszyscy z radością jeszcze 
niedawno”...

Miejscowa ludność, zaróumo 
Polacy jak i Czesi nie zapomina 
o bohaterach. Miejsce, gdzie 
znajduje się pomnik, jest upo­
rządkowane, pod pomnikiem 
zatesze leżą świeże kwiaty...

Triumf Żwirki i Wigury na 
Challenge powtórzyli w 1934 ro­
ku na zawodach w Warszawie 
kpt. pil. Jerzy Bajan i st. sier­
żant mechanik Gustaw Pokrzy- 
wka. Wielki lotniczy wyszyn 
Żwirki i Wigury znalazł szcoich 
naśladozoców.

(RD)

— Jakie wymogi stawiam re­
portażowi’ — Dawniej sądzono, 
że reportaż jest faktografią i że 
to powinno mu wystarczyć. Ta­
ki sposób traktowania oczywiście 
obniżał jego rangę. Nasuwa się 
analogia z kubizmem: wystar­
czy zestawić parę brył i już u- 
waża się, że tworzą artyzm. Al­
bo jak wyprawy arktyczne: by­
ły zaopatrzone w białka, węglo­
wodany i tłuszcze, słowem, zda­
wało się, że miały wszystko. Ale 
okazało się, że czegoś brakuje! 
Brakowało witamin. Otóż re­
portażowi też brakowało wita­
min, to znaczy strony artystycz­
nej. Trzeba dać faktom kształt, 
barwę, kolor — właśnie owe 
witaminy! Dla reportażu, obok 
zapisu faktu, jest to rzecz naj­
bardziej tstotna...

*
Po śmierci Melchiora Wańko­

wicza na pewno ukaże się 
wiele wspomnień poświęconych 
Jego osobie. Nie chciałbym w 
tej materii zabierać głosu. Wie­
lu innych ma do tego większe 
prawo. Znali go przecież lepiej 
niż ja, który złożyłem mu'za­
ledwie kilka wizyt. Z własnych 
osobistych wspomnień mogę 
jednak podać, że Melchior Wań­
kowicz byl niezmiernie życzli­
wy dla młodych dziennikarzy. 
Traktował ich z dużą kurtuazją 
i powagą. Gdy żegnałem się z 
nim, po swojej pierwszej wizy­
cie, powiedział mi: „Teraz już 
znam Pana nazwisko i z zainte­
resowaniem będę śledził Pańskie 
publikacje. A gdy wychodziłem 
wręczył mi prezent: swoją 
książkę „Prosto od krowy", gdzie 
na karcie tytułowej napisał de­
dykacje: „Ryszardowi Dzierżyń­
skiemu doję tę książeczkę za 
przewodnika".

RYSZARD DZIESZYNSKI

I 
i

Znamy i cenimy ludzi tro­
szczących się o to, aby 
praca w hucie była bez­

pieczna. Zadanie to — jak 
wiadomo, wypełnia, niezależ­
nie od zawodowej służby bhp. 
armia społecznych inspekto­
rów pracy. Wnoszą oni bar­
dzo duży wkład pracy, nie li­
czą godzin swej społecznej 
działalności i jeśli trzeba, os­
tro występują przeciwko u- 
jawnionym zaniedbaniom oraz 
nieprawidłowościom.

Nasi Rioleezni inspektorzy 
pracy (zarówno grupowi, od­
działowi jak 1 zakładowi) brali 
udział we współzawodnictwie, 
trwają-ym od sierpnia ub. ro­
ku. Jego celem była nie tylko 
rywalizacja inspektorów pracy 
pomiędzy sobą o jak najlepsze 
wyniki w zakresie ochrony pra­
cy. Było nim także popularyzo­
wanie bezpiecznych metod pra­
cy, zaostrzenie przestrzegania 
przepisów bhp, prowadzenie 
społecznych przeglądów wa­
runków pracy, rozwinięcie pro­
pagandy wizualnej w wydzia­
łach i zakładach.

Wyniki konkursu są godne u- 
wagi. Przede wszystkim nastą­
piła znaczna aktywizacja zało­
gi w dziedzinie społecznego nad­
zoru nad warunkami pracy. 
Poprawiła sie organizacja pra­
cy, wzrosła też jej kultura na 
poszczególnych stanowiskach. 
Nauczyliśmy się lepiej i sku­
teczniej zapobiegać wypadkom, 
a to przecież najważniejsze.

Spośród 306 społecznych 
inspektorów pracy biorących 
udział w konkursie wyróżnio­
nych zostało dyplomami i na­
grodami za najlepsze wyniki 
w konkursie o tytuł „najak­
tywniejszego SIP-owca", 20 
osób.

Na pierwszym miejscu u- 
plasował się Tadeusz Micek 
— zakładowy społeczny in­
spektor pracy z ZK. Zdobył 
872 punkty. Drugie miejsce 
zajął Zbigniew Sidor -- zakł. 
społeczny inspektor pracy z 
Pionu Gł. Energetyka HiL. 
Zdobył 745 punktów. Trzecie 
miejsce w konkursie zajął 
Józef Mazur — zakł. społecz­
ny inspektor pracy z Pionu 
Transportu Kolejowego HiL. 
Zgromadził na swym koncie 
695 punktów. Dalsze miejsca 
w konkursie zajęli: Józef 
Grodzlński z Pionu TM, Ka­
rol Grygier z Pionu TA, Lon­
gin Szych z DKJ, Augustyn 
Haczek z Aglomerowni. Eu­
geniusz Jarosz z ZH. Stani­
sław Fiałkowski z Wydz. P-61, 
Stanisław Szot z Wydz. W-l, 
Władysław Wawrzeń z ZK/ 
K-2. Józef Romanek z ZO/O-1, 
Władysław Wojas z ZB, Hele­

na Majer z DKJ, Stanisław 
Tokarz z ZH. Jan Klęk z TA, 
Mieczysław Czapor z ZO/O-2. 
Wacław Cholewa z ZB, Wła­
dysław Rakoczy z Wydz. 
P-61, Jan Banasik z Pionu 
Transportu Kolejowego HiL.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że już wcześniej grupę 
najaktywniejszych inspekto­
rów pracy z Huty im. Lenina 
wyróżnił nagrodami Zarząd 
Główny ZZH. Do grona wy­
soko ocenionych działaczy za­
liczają się: W. Potok — za­
kładowy społeczny inspektor 
pracy HiL, Z. Senderowski z 
Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych HiL F. Kuchta z 
Zakładu Walcowni Zimnych 
Blach. G. Krajewski z Zakła­
du Koksowniczego, wydz. 
K-8, L. Sulej z ZE.

Gratulujemy serdecznie o-* 
sięgniętych wyników i zdoby­
tych nagród, życzymy dal-ł 
szych sukcesów w pracy dla 
zapewnienia załodze zdrowej 
i bezpiecznej pracy w naszym 
kombinacie.

UDZIAŁ HUTNIKÓW 
W RAJDZIE PRZYJAŹNI 

Prezydium Rady Zakładowej 
Kombinatu zapoznało się ostat­
nio ze stanem przygotowań na­
szych turystów do udziału w 
dorocznej wielkiej imprezie tu­
rystycznej. w Międzynarodowym 
Rajdzie Przyjaźni „Szlakami 
Lenina”. Udział w posiedzeniu 
wzięła m. in. grupa działaczy 
Oddziału PTTK HiL oraz przed­
stawiciele Rady ds. Sportu, Tu­
rystyki i Wypoczynku RZK.

Przygotowania do rajdu, ktA* 
rego huta jest współorganiza­
torem, ocenione zostały pozy­
tywnie. Z naszej huty udział w 
Rajdzie Przyjaźni weźmie ok, 
600-osobowa ekipa.

SZKOLENIE AKTYWU • 
W BARTKOWEJ

W przyszłym tygodniu, w 
dniach 17, 13 i 19 września od­
będzie się szkolenie aktywu 
związkowego HiL w Bartko- 
wej. W ramach zajęć przewi­
dziane jest m. in. omówienie 
projektu nowego „regulaminu 
pracy HiL". Planowane jest 
także spotkanie aktywu związ­
kowego z członkiem KC. I se­
kretarzem KF PZPR HiL Józe­
fem Nowotnvm i dyrektorem 
naczelnym HiL dr inż. Czesła­
wem Drożdżem.

WKRÓTCE — PLENUM 
RZK

Trwają przygotowania do ple­
narnego posiedzenia Rady Za­
kładowej Kombinatu. Będzie 
cno poświęcone zagadnieniom 
porządku, dyscypliny i zatrud­
nienia. JERZY DANEK

dy w roku 1952 otrzyma­
łam z uczelni skierowa­
nie do pracy w Redakcji 

„Budujemy Socjalizm" w N » 
wzj Hucie, nie byłam tym spe­
cjalnie zaskoczona. Tę wielką 
budowę znałam już wcześniej. 
Przypominam sobie zebranie w 
jakimś baraku, na początku ro­
ku 1950. Było mnóstwo robotni­
ków budowlanych w kufajkach 
i gumowych butach. Zebranie 
prowadził ówczesny redaktor 
naczelny „Gazety Krakowskiej" 
Arnold Mostowicz. Na tapecie 
jeden punkt obrad: sprawa u- 
tworzenia gazety w nowopowsta­
jącym mieście. Bi/ła burzliwa 
dyskusja, różne były zdania, ale 
jedno wspólne: gazeta jest po­
trzebna i musi powstać. Rozpi­
sano błyskawiczny konkurs na 
nazwę pisma. Wysłałam swą 
propozycję — „Budujemy So­
cjalizm". Wydawało mi się to 
najbardziej adekwatne do ogól­
nej atmosfery tych lat. Budo­
waliśmy przecież, jak głoszono 
w prasie i radiu, pierwsze so­
cjalistyczne miasto w Polsce.

Ku mojej wielkiej satysfakcji, 
nazwa „chwyciła". 22 lipca u- 

kazal się pierwszy numer pi­
sma. Są tacy w Krakowie, któ­
rzy uważają, że nazwa gazety 
była ich pomysłu, ale czy to 
ważne? Może też mieli podobną 
propozycję, któż by dzisiaj do­
ciekał autorstwa? Obiecanej na­
grody i tak nie było...

A więc przyszłam do pracy w 
„Budujemy Socjalizm" i aż 
trudno dziś uwierzyć, byłam 
najmłodszym członkiem zespo­
łu. Nie było wiele czasu na roz­
glądanie się po budowie dziel­
nicy i kombinatu. Zadania mie­
liśmy ogromne, trzeba było od 
razu zakasać rękawy 1 wyo­
strzyć pióro. Wysiano mnie na 
reportaż z oddania Odlewni Że­
liwa. Była to pewnego ro­
dzaju chińszczyzna. ale w koń­
cu „bojowy chrzest dziennikar­
ski" wypadl pomyślnie, chociaż 
trudności miałam sporo.

A niewiele później red. Hen­
ryk Solarz kazał mi po prostu 
sekretarzować. Tak i tak robi 
się makiety, tu macie materia­
ły, należy je poprawić, skrócić, 
zaplanować na poszczególnych 
kolumnach. Proste, prawda? 
Kiwnęłam nieśmiało głową. Mo­

że i proste, ale tak całkiem bez 
żadnej praktyki? Teoria na u- 
czelni znacznie odbiegała od 
życia. A jednak „mus to wielki 
pan", jak głosi porzekadło.

I zaczęłam de facto pełnić 
funkcję sekretarza, chociaż by­
łam tylko początkującym dzien­
nikarzem. Nie łatwa to była 
praca. Mnóstwo pretensji ze 
strony redaktorów i korespon­
dentów. Dlaczego to skrócone, 
dlaczego umieszczone na ostat­
niej stronie, dlaczego zmienione 
zdania? Ano, trudno, taki już 

Nowa Huta przed laty...
los. Odetchnęłam więc z ulgą, 
gdy zespól redakcyjny potcięk- 
szyl się do kilkunastu osób i 
mogłam zająć się pisaniem. Z 
pierwszych lat pamiętam repor­
taż z przejazdu pierwszym 
tramwajem z Krakou-a do No­
wej Huty, ilustroicany moimi 
zdjęciami. Bardzo zresztą kiep­
skimi, ale fotoreportera nie 
było...

A zanim tę dogodną komuni­
kację wprowadzono, dojazdy by­
ły b. uciążliwe. Mieszkałam w 
starym Krakowie. Dojeżdżało 
się przeważnie ciężarowymi sa­
mochodami. IV pewien wieczór, 
gdy obowiązki zatrzymały mnie 
dłużej w Redakcji, musiałam 
wracać do Krakowa per pedes. 
Na dodatek lał rzęsisty deszcz, 
było nieprzyjemnie, ciemno, zi­
mno. Gnana strachem, różnie 
bowiem mogło się zdarzyć, za­
ledwie po godzinie byłam r1? 

na ulicy Rakowickiej. Był to 
mój rekord życiowy w chodzie.

Początkowo Redakcja nasza 
mieściła się w os. A-l, w po­
bliżu komitetu partii. Małe, 
skromne pokoiki roiły się od 
korespondentów przychodzących 
do nas wprost z budowy. Było 
ich wielu. STANISŁAWA SIU- 
DUT — długoletni kierotonik 
W'ydzialu Zdrowia w Notcej Hu­
cie, STEFAN GALAN — mu­
rarz. LUCJAN PRZENIOSŁO — 
kżerotonik „Ruchu", sąsiadują­
cego z nami przez ścianę. Trud­

no wymieniać wszystkie nazwi­
ska, byłaby spora lista.

Z czasem przeniesiono Redak­
cję na teren kombinatu. Mie­
liśmy lokum w budynku Od­
lewni Żeliwa, a następnie w 
baraku obok Rady Zakładowej, 
mieszczącej się w małym pawi­
lonie. gdzie obecnie znajduje 
się drukarnia i powielarnia 
huty.

Istniała w tych pierwszych la­
tach pięćdziesiątych praktyka 
zatrudniania w Redakcji przodu­
jących korespondentów. Przyjęto 
więc do „Budujemy Socjalizm" 
ZBIGNIEWA STARZ A KA, 
który pisał wcale niezłe infor­
macje, a nawet felietony, lek­
kie i dowcipne. Szkoda, że w 
tym zawodzie nie pozostał. Dro­
gim dziennikarzem z awansu, 
jak to się nazywało, został 
SZCZEPAN BRZEZIŃSKI, za- 
trudnionu w radioweźle hulu. 

Zdobyli konieczne w tym za­
wodzie doświadczenie, dobrze 
wywiązywali się ze swych o- 
bowiązków. Gdy uwócili do daw- 
ny-h zajęć, mieliśmy z nich nie 
mały pożytek. Byli świetnymi i 
bardzo pracowitymi korespon­
dentami, Szczepan pozostał nim 
do dziś.

Przez łamy pierwszej gazety 
zakładowej w Nowej Hucie 
przewinęło się wiele świetnych 
piór. Pisał u nas BRUNO MIE- 
CUGOW, specjalizując się w sa­
tyrycznym „Ostrym piórze", pi­
sał poetyckie reportaże JACEK 
ŻUKOWSKI, zamieszczał stoe 
artykuły pierwszy i ostatni re­
daktor naczelny pisma ADAM 
STANIEK, a także TADEUSZ 
ROBAK (sprawy kulturalne) i 
JAN ADAMCZEWSKI. Dwaj o- 
statni byli zresztą równ‘cż za­
trudnieni w naszym piśmie na 
pełnych etatach.

Gazeta była najprawdziw­
szym pismem pod słońcem. 16- 
osobowy zespól mógł objąć bo­
gatą tematykę kombinatu i mia­
sta. Było miejsce również na 
sprawy międzynarodowe, na 
satyrę polityczną. Niestety ma­
ły nakład pisma skłonił władze 
do jego likwidacji, która nastą­
piła to kwietniu 1957 roku.

Niech mi wolno będzie na za­
kończenie tej krótkiej relacji 
wspomnieć o nieżyjących już 
kolegach po piórze, z którymi 
razem dzieliliśmy trudy tych 
nżełaticych lat. Mam tu na my­
śli STANISŁAWA CHOJNAC­
KIEGO, ALINĘ ZAKULSKĄ, 
LUDOMIRA LF.GUTA i ostat­

nio zmarłego RYSZARDA DZIĘ- 
CIOŁKIEWICZA, który byt 
przez kilka lat nasz'jm redak­
torem naczelnym. Im róumież 
w dużym stopniu zawdzięcza­
liśmy nasze sukcesy i świetną 
atmosferę, w jakiej pracowa­
liśmy w gazecie, której jubi­
leusz powstania będziemy świę­
cić w 1975 roku. To już ćwierć 
wieku...

DANUTA RYBARCZYK

SUKCES AKF 
„NOWA HUTA“

8 bm. odbył się w kinie 
„Wiedza” Krakowski Przegląd 
Filmów Amatorskich. Zgłoszo­
no ogółem 11 filmów, w tym 
— 5 filmów z Amatorskiego 
Klubu Filmowego „Nowa Hu­
ta". Komisja dopuściła do eli­
minacji centralnych 4 filmy — 
wszystkie z AKF „Nowa Hu­
ta", a mianowicie: „Potop” 
Krzysztofa Szafrańca, „Moty­
le" Ryszarda Opalińskiego. „Ja 
Wspaniały" Ryszarda Nehrin- 
ga oraz „Judasz” Grzegorza 
Radeckiego i Grzegorza Kwin­
ty.

W dniach 22—23 września 
we Wrocławiu komisja kwali­
fikacyjna zadecyduje, które z 
nadesłanych filmów zostaną 
dopuszczone na X Ogólnopol­
ski Festiwal Filmów Amator­
skich 8 mm „Pol-8", który od­
będzie się w dniach 27—29 
września w Polanicy.

RD
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Marsz Patrolowy im. kpt. A. Potiebni
przy słonecznej pogodzie Fot. J. Rośkiewici

AKTUALNOŚCI
SPORTOWE »

Udał się XI Marsz Patrolowy 
łm. kpt. Andrzeja Potiebni, któ­
ry odbywał się 8 bm. na tra­
sie Czajkowice — Pieskowa 
Scala. Udział w marszu, nieza­
leżnie od drużyn z HiL wzięli 
nasi goście z innych hut i za­
kładów oraz terenu dzielnicy.

Jak zwykle, nieopodal płyty 
upamiętniającej śmierć kapita­
na Andrzeja Potiebni i powstań­
ców z 1863 roku w Pieskowej 
Skale, odbyła się uroczystość 
złożenia wieńców i wiązanek 
kwiatów. Wzięli w niej udział: 
przewodniczący Zarządu

prews 
prze- 
Dal- 

ZD

TURNIEJ PIŁKI 
RĘCZNEJ

Klub Terenowy ZMS z os. 
Stalowego organizuje turniej 
piłki ręcznej drużyn osiedlo­
wych o puchar przechodni 
przewodniczącego ZD ZMS 
Nowa Huta.

Zgłoszenia przyjmowane są 
w klubie „Bartek” es. S talo- 
ve 15 w godz. 13.00 — 20.00 
oprócz poniedziałków), do 
0. IX. 74.
Turniej rozegrany zostanie 

r dniach od 22—25. IX. 74.

W Nowym
i Starym Sączu...

•» 1 a pewno nie wszyscy wiedzą, że leżący na trasie naszej 
/y wycieczki po Ziemi Sądeckiej Nowy Sącz, to miasto-boha- 

’ ter, które zalało sporo sadła za skórę hitlerowcom. Na tym 
terenie bowiem działały silne grupy partyzanckie, tu znajdo­
wał się konspiracyjny ośrodek ZWZ i AK, tu organizowano 
brawurowe akcje przerzutowe przez Słowację na Węgry. W la­
lach 1943—44 miała miejsce szczególnie ożywiona działalność od­
działów AK, BCh, GL i AL. Do najciekawszych akcji należało 
niewątpliwie zniszczenie dokumentacji kontygentowej w Zarzą­
dzie Miejskim, wypad na koszary Gestapo w grudniu 1944 
i wreszcie unieszkodliwienie bombami zegarowymi materiałów 
wybuchowych w podziemiach starego zamku, dokąd Polacy 
weszli w niemieckich mundurach. Materiały te przygotowali 
hitlerowcy po to, by wysadzić w powietrze cały nowy Sącz. 
Do mało znanych faktów należy również powstanie pod ko­
niec 1944 roku konspiracyjnej Powiatowej Rady Narodowej.

Niepodległościową działalność drogo opłacili mieszkańcy 
Nowego Sącza i powiatu. Z rąk okupantów zginęło ponad 
20 tysięcy ludzi, a wcześniej w żydowskim getcie wymordowa­
no 8 tys. osób. W roku 1946, w uznaniu pięknych zasług i nie­
złomnej postawy wszystkich mieszkańców miasta, Nowy Sącz 
został odznaczony Orderem Krzyża Grunwaldu II klasy.

Co ciekawego można zobaczyć w Nowym Sączu? Jest to 
miasto stare, bo założone już w roku 1292, na terenie Kamie­
nicy — wsi biskupów krakowskich. Od XIV wieku Nowy Sącz 
stał się ważnym ośrodkiem handlu polsko-węgierskiego, od 
roku 1772 znalazł się w zaborze austriackim, a szczególny roz­
wój miasta przypada na drugą połowę 19 wieku. Godny pole­
cenia turystom jest klasztor Jezuitów, gdzie Jan Długosz uczył 
synów Kazimierza Jagiellończyka. Ciekawe są ruiny starego 
zamku i jeden z nielicznych w Polsce secesyjny ratusz.

I wreszcie zawitajmy do Starego Sącza, charakteryzującego 
się szczególnie ciekawą, starą zabudową. 'Kszyscy oczywiście 
kierują kroki do klasztoru Klarysek, gdzie tylko jedna z za­
konnic ma prawo prowadzenia rozmowy ze zwiedzającymi. Jak 
głosi legenda, żyła tu królowa Kinga, zamieszkując w klaszto­
rze po 40 latach małżeństwa z Bolesławem Wstydliwym. Do 
roku 1938 przy klasztorze istniała szkoła dla dziewcząt, w któ­
rej wychowywała się m. in.
Sari. IV klasztornym kościele 
na, podobno najpiękniejsza w 

o klasztorze Klarysek: żyją 
z których najmłodsza ma lat

Na Ziem: Sądeckiej znaleźć można wiele śladów ludności 
łemkowskiej, a nawet nielicznych jeszcze ich przedstawicieli, 
których mowa zaliczana jest do grupy języków ruskich. , We 
wsiach wzdłuż Popradu usadowiły się małe cerkiewki, osobli­
we zabytki sztuki sakralnej, gdzie można obejrzeć stare ikony 

i ciekawe malowidła ścienne. W jednej z wiosek, na trasie 
z Krynicy do Nowego Sącza istnieje jeszcze stara, wielce za­
bytkowa chata łemkowska, której sędziwy właściciel ani rusz 

nie chce przekccać na obiekt muzealny. Nie wyobraża so­
bie widać życia we współczesnym domu...

Jeżeli będziecie na Ziemi Sądeckiej, radzę zwrócić się do 
p. Wacława Gutkowskiego z PTTK w Nowym Sączu (Rynek 6), 
który jest chodzącą encyklopedią i który o ty-» terenie potra­
fi mówić ciekawie całumi godzinami, (jrj

słynna śpiewaczka polska Ada 
zwraca uwagę barokowa ambo- 
świecie. I w końcu ciekawostka 
tu w tej chwili 42 zakonnice, 
IG, a najstarsza 95...

bryezziego TPPR HiL, 
RR Tadeusz Szwaczek, 
wodniczący RZK Antoni 
kowski, przewodniczący 
TPPR w Nowej Hucie Janusz 
Engel.

Ogłoszenie wyników i wrę­
czenie nagród uczestnikom mar­
szu odbyło się na tZłotej Górze 
w Ojcowie. Pierwsze miejsce 
tego roku zajęła w Marszu Pa­
trolowym drużyna Zasadnicze! 
Szkoły Budowlanej w Nowej 
Hucie.

W części artystycznej koncer­
towała orkiestra Huty im Le­
nina. Wystąpili również artyści 
scen krakowskich oraz goście 
czechosłowaccy— duet taneczny 
Dana i Kareł. Imprezę prowa­
dził aktor Aleksander Polek.

Tekst i zdjęcia: J. BROŻEK

Przez dziesięć dni krako­
wianie zadzierali głowy do gó­
ry „bujając w obłokach” wraz 
z reprezentantami Armii Za­
przyjaźnionych. Na starcie mi­
strzostw zobaczyliśmy przed­
stawicieli 7 krajów- Byli więc 
spadochroniarze z Bułgarskiej 
Armii Ludowej, Czechosłowa­
ckiej AL, Sił Zbrojnych Kuby, 
Narodowej AL NRD, Węgier­
skiej AT,, Armii Radzieckiej i 
oczywiście gospodarzy — Lu­
dowego Wojska Polskiego.

Dzisiaj już po mistrzo­
stwach. Nikt już nie zadziera 
głowy do góry wypatrując 
spływających z „nieba” spado­
chronów. Tym przyjemniej 
więc popatrzyć na zdjęcie po­
wyżej, przypominające nam 
ten piękny męski sport. To 
były piękne dni... (JP)
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Ze sportu szkolnego
szkolnym 
lepszego 

fizycznego dzieci, 
przecież w Nowej 

szkoły — sale gim- 
boiska — moderni- 

uczniowie 
i , bieżnie, 

nowych.

Z nowym rokiem 
zwiększają się szanse 
wychowania 
Przybywają 
Hucie nowe 
nastyczne i
zuje się wiele boisk, 
porządkują boiska 
Przybyło nam wiele 
wykształconych nauczycieli wy­
chowania fizycznego, zwięk­
szając kadry pedagogiczne tego 
przedmiotu.

W rozmowie z przewodniczą­
cym Dzielnicowej Rady SZS — 
AZS w Nowej Hucie, inż. Ta­
deuszem Wnrstem, zapytałem o 
program działalności Dzielnico­
wej. Rady SZS — AZS w no­
wym roku szkolnym 1974/75. 
Oto jego wypowiedź:

— Miniony rok szkolny 
bogaty w różnorodne imprezy 
sportowe prowadzone na tere­
nie dzielnicy. Działalność i o- 
siągnięcia zostały wysoko oce­
nione przez władze oświatowe 
oraz Główną i Wojewódzką Ra­
dę Koordynacyjną SZS — AZS. 
To zobowiązuje nauczycieli wy­
chowania fizycznego, młodzież 
i działaczy sportu szkolnego No­
wej Huty do jeszcze lepszej 
pracy w bieżącym roku szkol­
nym, prowadzonej przez Dziel­
nicową Radę SZS — AZS pod 
hasłem: „XXV lat Sportu Szkol-

bizl

I

Lekka atletyka — „królowa sportu”! Już po raz dzie­
siąty spotkali się przedstawiciele tej dyscypliny, tym 
razem w Wiecznym Mieście — Rzymie, na mistrzostwach 
Europy. Przebrzmiały już fanfary, możemy więc spokoj- 

. nie przeanalizować występy naszych dam i rycerzy ,Jcró- 
, lowej” na arenach rzymskiego Stadio Olimpico. Jak wy­
padli nasi reprezentanci w konfrontacji z najlepszymi z 
najlepszych na Starym Kontynencie? Nie mamy chyba 
powodów do narzekań. Czwarte miejsce w Europie po 
takich potęgach sportu jak NRD, ZSRR i Wielka Bryta­
nia świadczy samo za siebie. Nie można jednak nie za­
uważyć faktu, że to czwarte miejsce zdobyliśmy li tylko 
dzięki fenomenowi sportowemu naszych czasów — Irenie 
Szewińskiej. Gdyby nie dwa fantastyczne biegi na 100 
i 200 metrów, wspaniała zmiana w biegu sztafetowym 
4x100 m, a co za tym idzie dwa medale złote i jeden brą­
zowy, nasz dorobek nie byłby tak okazały. Irena Szewiń-

' ska jest na pewno ewenementem wśród naszych sportow­
ców co po raz czwarty na tych mistrzostwach udowodniła 
w bierni sztafetowym 4x400 metrów, w którym tylko sla­
by bieg pozostałych zawodniczek nie pozwolił pani Irenie 
stanąć na podium zwycięzców. Liczyliśmy wszyscy bez 
wyjątku na medale Szewińskiej, ale w sporcie różnie 
przecież bywa, faworyci najczęściej zawodzą. Vide cho­
ciażby Buciarski i Ślusarski, którzy według sportowej opi­
nii publicznej i ekspertów mieli pomiędzy sobą rozegrać 
walkę o „złoto”. Tymczasem obydwaj faworyci w skoku 
o tyczce skakali słabiej niż oczekiwano i pogodził ich Ko­
zakiewicz (na którego najmniej liczono) zdobywając nie­
stety „tylko" brązowy medal. Również murowaną kandy­
datką do medalu była krakowianka Elżbieta Katolikowa, 
mistrzyni halowych ME z Goeteborga w biegu na 800 m. 
Pani Elżbieta pobiegła jednak poniżej swoich możliwo­
ści plasując się dopiero na 7 pozycji. Poza Szewińską nie 
zawiedli Skowronek w dziesięcioboju i Malinowski w bie­
gu na trzy kilometry z przeszkodami, zdobywając złote 
medale, ale na ..pewniaka” nadal możemy liczyć tylko 
na... Irenę Szewińską. Dziennikarz z francuskiego dzien­
nika sportowego ,.1'Equipe" pisze, iż jest rzeczą oczywi­
stą. że Szewińską będzie jedną z faworytek i pewna kan­
dydatką do złotego medalu na IO w Montrealu. Tylko na 
jakim dystansie? — zastanawia się. odradzając start na 
400 metrów, gdyż... nie byłoby wtedy żadnych emocji., auu metrów, gayz... nie oytuuy wieuy

• Szewińską wygrałaby na pewno! (JP)

nego i 10 lat SZS naszej dziel­
nicy". |

— W rozpoczętym roku szkol- ' 
nym chcemy, aby dominowała i 
zasada: „Wychowanie fizyczne, : 
sport i turystyka winny być in­
tegralną częścią planu 
tyczno-wychowawczego 
szkoły".

— W programie

’ I
1

dydak- 
każdej w Rajczy

działania 
sportowego szkół, nacisk poło­
żymy na sporty zimowe, tenis 
na najlepszą kronikę i plakat, 
konkurs fotograficzny pt. „sport 
i turystyka w fotografii”. Prag­
niemy uwzględnić w kalendarzu 
szkolnych imprez sportowych 
takie święta sportowe, jak 
„Dzień Piłkarza", „Dzień Olim­
pijczyka” i „Tydzień Kultury 
Fizycznej” — zwiększając w 
tym okresie ilość imprez spor­
towych. Jednocześnie postulu­
jemy, aby minimum jedno ze­
branie rady pedagogicznej lub 
jeden z jego punktów poświę­
cić omówieniu pozalekcyjnych 
zajęć wychowania fizycznego.

— Opracowaliśmy regulamin 
współzawodnictwa, który otrzy­
mały szkoły. Ma on na celu 
podnoszenie sportu szkolnego na 
jeszcze wyższy poziom, i rywa­
lizację o tytuł najbardziej us­
portowionej szkoły.

Wypowiedź zanotował 
HENRYK TRACZ

W dniach 7 i 8 września br. 
odbył się X Jesienny Zlot Tu­
rystyczny Mechaników HiL w 
Rajczy. Kierownictwo polity­
czno-społeczne Pionu Głównego 
Mechanika wraz z aktywem 
PTTK obrało jedną z pięknych 
okolic Beskidu Żywieckiego, w 
której zorganizowano i przepro­
wadzono tę wspaniałą imprezę. 
Celem zorganizowanego Zlotu 
była popularyzacja czynnego 
wypoczynku wśród załogi Pionu, 
poznanie krajobrazu, sprawdze­
nie możliwości i 
poruszania się po 
stym.

Na wyróżnienie
A. Przybylscy i Z. Gawlik. Po 
zgłoszeniu się na mecie rajdu — 
odbywały się dalsze konkuren­
cje: strzelanie do 
bój połączony ze 
luku, r?ut lotką, 
w balii.

W powyższych 
nagrody zdobyli:

I — Kazimierz Szymański,

umiejętności 
terenie górzy-

zasłużyli: A.

tarczy, dwu- 
strzclaniem z 

łowienie ryb...

konkurencjach

II — Henryk Grzebinoga i III — 
Zbigniew Ptasznik.

Na zakończenie rajdu urządzo­
no festyn, w czasie którego ko­
lektyw Pionu Gł. Mechanika 
wręczył odznaki 100-lecia Tury-’ 
styki Polskiej nadany przez ZG 
PTTK Z. Gawlikowi, J. Zysków» 
skiemn, St. Koconiowi i A. Rwo- 
lek.

W czasie rekonesansu dokona­
no oceny przygotowania i prze­
biegu Zlotu. Kolektyw Pio­
nu — za pośrednictwem „Gło­
su” — składa podziękowanie: 
naczelnikowi gminy Rajcza — 
P. Sporkowi za umożliwienie 
zorganizowania Zlotu, zabezpie­
czenie noclegów i wyżywienia. 
Zakładowej Służbie Zdrowia w 
osobach J. Gierata i U. Bijaka 
za udzielenie fachowej pomocy 
uczestnikom zlotu.

Komandorem Zlotu był Sta­
nisław Gatek długoletni działacz 
PTTK. Ogółem w tej udanej 
imprezie wzięło udział 240 pra­
cowników pionu TM.
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Coraz bliżej do 

największej tu­
rystycznej im­
prezy w naszym 
kraju, do XIX 
Międzynarodo­
wego Rajdu 
Przyjaźni „Szla­

kami Lenina”. 
Wezmą w nim 
udział turyści 
polscy oraz go­
ście ze Związku 

Radzieckiego, 
CSRS. NRD, 
Bułgarii, Wę­

gier i Jugosła­
wii. Hutę im. 

Lenina reprezentować będzie ekipa licz­
niejsza niż przed rokiem i jedna z naj­

liczniejszych w historii leninowskich raj­
dów, licząca ok. 600 osób.

W przygotowania do 
wkład wnoszą działacze z HiL. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, 
sami Komitetu Organizacyjnego 
Przyjaźni są sekretarz KF PZPR HiL Jó­
zef Węgiel i sekretarz RZK Stanisław 
Plaśnik, a działaczem komitetu — kol. 
Jerzy Zgala.

Co przygotowuje huta w czasie tego­
rocznego rajdu? Bierzem/ na siebie deko­
rację Stadionu pod Krokwią, gdzie od­
będzie się uroczyste zakończenie „Rajdu 
Przyjaźni”. Urządzamy, tradycyjnie jak 
co roku, miasteczko rajdowe. Tym razem 
nie będzie to pole namiotowe, ale „bie- 
rzemy” we władanie camping przy ulicy 
Żeromskiego w pobliżu Stadionu pod 
Krokwią. Zapewniamy turystom barobus 
OZR HiL, który serwować będzie cieple 
posiłki. Urządzamy w sobotę ognisko, na 
które zaprosimy uczestników rajdu, go- _

rajdu duży

że wicepreze- 
Rajdu

W Rajdzie Przyjaźni „Szlakami Lenina"
wystartuje 600 turystów z HiL
ści z Zakopanego oraz zaprzyjaźnionych 
działaczy turystycznych. Urządzamy też 
wystawę znaczków, plakietek i propor­
czyków turystycznych połączoną z kier­
maszem. Przygotowujemy konkursy i 
zgadulę z nagrodami. Zapewniamy wystę­
py naszych zespołów artystycznych ZDK 
jak i koncert orkiestry hutniczej. Udział 
huty jest więc poważny, godny najwięk­
szego w Polsce zakładu przemysłowego 
noszącego imię Włodzimierza Lenina.

Aktywny udział zapewnia huta także 
w tradycyjnej uroczystości nieopodal Mu­
zeum Lenina w Poroninie. Hutnicy za­
ciągną wartę honorową przy pomniku 
wodza rewolucji i twórcy państwa ra­
dzieckiego, zapalą znicz ogniem z wiel­
kiego pieca HiL, złożą wieniec i wiązan­
ki kwiatów. A pod względem turystycz­
nym wyrazem udziału naszej ekipy jest 
obsadzenie 10 tras górskich z zapewnie­
niem doświadczonych przewodników tu­
rystycznych.

Mówiąc o przygotowaniach do Rajdu 
Przyjaźni nie można pominąć bardzo isto­
tnego problemu zapewnienia bezpie­
czeństwa turystom na trasach gór­
skich. Nigdy nie jest za wiele rozwagi 
i ostrożności. Trzeba zawczasu pomyśleć 
o należytej odzieży i obuwiu. Zadbać o 
wyposażenie wszystkich naszych 
drużyn w apteczki. Nie zapomnieć — o 
omówieniu tras ze szczególnym zwróce­
niem uwagi na bezpieczeństwo. -----—

DLA KANDYDATÓW
I ORGANIZATORÓW 

TURYSTYKI
Komisja Szkoleniowa Oddziału PTTK 

HiL przygotowuje kurs organizatorów tu­
rystyki, który odbędzie się w paździer­
niku i listopadzie. Kurs zostanie dostoso­
wany do systemu pracy w ruchu zmia­
nowym. Zajęcia będą się odbywać dwa 
razy w tygodniu, w środy i piątki od 
godz. 9.30 w Klubie Turysty w DMH, os. 
Stalowe 16 III p. Rozpoczęcie kursu na­
stąpi w dniu 9 października. Zgłoszenia 
prosimy kierować do przewodniczących 
Kół PTTK i ZMS w macierzystych wy­
działach.

20 września rozpoczyna się kurs doszka­
lający dla organizatorów turystyki. Pro­
simy wszystkich zainteresowanych o 
wzięcie udziału w kursie celem podnie­
sienia swoich kwalifikacji. Zajęcia odbę­
dą się w Klubie Turysty HiL w dniach 
20. IX. 25. IX, 2. X i 7. X, od godz. 17.00.

Wycieczka szkoleniowa zostanie zorga­
nizowana 6 października br.

Informujemy uczestników ostatniego 
kursu organizatorów turystyki, że legity­
macje zostaną wręczone na spotkaniu w 
dniu 18 września w Klubie Młodego Tu­
rysty w Ogni-ku Młodych, os. Młodości 1. 
Należy przynieść ze sobą legitymację 
członkowska PTTK. JERZY DANEK
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Wspólnym wysiłkiem
Sprawa budownictwa mie­

szkaniowego pod patronatem 
ZMS nie wymaga chyba szcze­
gółowej informacji. Wiadomo, 
że akcja ta trwa już od paru 
lat. O oddaniu pierwszych 
mieszkań w 1973 roku obszer­
nie informowała prasa.

Ponieważ zapotrzebowanie 
na mieszkania w środowisku 
młodych ciągle istnieje (a na­
wet wzrasta), akcja budow­
nictwa mieszkaniowego rozwi­
ja się nadal wzbudzając coraz 
większe zainteresowanie. O- 
becnie w os. Jesiennym budu­
je się młodzieżowy blok nr 5. 
Obiekt jest produkcją ponad­
planową Kombinatu Budow­
nictwa Mieszkaniowego. Bry­
gady młodzieżowe po godzi­
nach pracy z wielkim poświę­
ceniem wykonują prace od 
podstaw. Wykopano już doły 
fundamentowe i zaczęto zakła­
danie tzw. law fundamento­
wych.

Akcja zasługuje na wyróż­
nienie jako jeden z przykła­
dów społecznego zaangażowa­

Przed Młodzieżową 
Giełdą Wynalazczości
Wkrótce w poszczególnych 

wydziałach huty przeprowa­
dzone zostaną następne Gieł­
dę Wynalazczości. Kolejność 
akcji będzie następująca: 18. 
IX. — wydz. ZB; 23. IX. — 
wydz. P-65; 25. IX. — wydz. 
P-64; 26. IX. — wydz. P-63;
1. X. — wydz. TM; 3. X. — 
wydz. ZH; 8. X. — wydz. TE; 
1. X. — wydz. ZO; 15. X. — 
wydz. ZS: 17. X. — wydz. ZK; 
21. X. — wydz. P-60; 24. X. — 
wydz. P-66.

Po uzgodnieniu z Zarządem 
Fabrycznym ZMS, giełdy w 
ZB, ZH, ZK, ZÓ, ZS, TE i TM 
zostaną zorganizowane jako 
Młodzieżowe Giełdy Wynalaz­
czości, w których będą mogli 
wziąć udział pracownicy wy­
łącznie do lat 30-tu. Opiekę 
nad całością sprawować będą 
— Zarząd Fabryczny i Zarzą­
dy Zakładowe ZMS.

Do szczególnie cennych ini­
cjatyw należy zaliczyć pomoc 
i opiekę w giełdzie młodzieżo­
wej Klubu Techniki i Racjo­
nalizacji.

W czasie zebrania, które od­
było się w ubiegłym tygodniu 
w KTiR z udziałem przewod­

nia. Przy budowie szczególnie 
wysoko oceniana jest bezin­
teresowna praca kierownika 
Budownictwa Zakładowego 
Robót Inżynieryjnych inż. 
Witolda Taczalskiego. Z Za­
rządu Kombinatu Bud. Miesz­
kaniowego wielką aktywność 
wykazują kol. kol.: Józef Zio­
bro i Józef Marek. Pomimo 
tego, że już odpracowali swój 
obowiązkowy wkład mieszka­
niowy (1/3 robót terenowych), 
w dalszym ciągu nie odmawia­
ją udziału nawet w najcięż­
szych pracach tacy ZMS-owcy 
jak: Andrzej Kowalik, Józef 
Kozielec, Stanisław Zawada. 
Stanisław Wnęk (niektórzy z 
nich pracowali nawet z żona­
mi).

Z powodu złych warunków 
atmosferycznych, jakie pano­
wały w dwu pierwszych 
kwartałach br., budowa bloku 
nr 5 nie postępuje wg z góry 
nakreślonych planów. Spraw­
niej przebiegałyby prace gdy­
by przedsiębiorstwa kooperu­
jące KAPRI i KPIS wykony- 

niczącego mgr inż. J. Pilcha i 
działaczy Klubu mgr inż. A. 
Ksieniewicza 1 M. Tłuszcza, 
oraz przedstawicieli poszcze­
gólnych wydziałów i zakłado­
wych organizacji ZMS, omó­
wione zostały sprawy dotyczą­
ce sprawnego i właściwego 
przebiegu giełd młodz!eżo- 
wych. Podkreślono ważność 
ruchu racjonalizatorskiego 
oraz korzyści jakie może o- 
siągnąć w związku z tym hu­
ta. Wysunięty został projekt 
utworzenia mieszanych zespo­
łów racjonalizatorskich, w któ­
rych doświadczani racjonali­
zatorzy współpracowaliby z 
młodzieżą.

Podkreślano konieczność 
rozwinięcia szerokiej akcji 
propagandowej i zastosowania 
wszelkich środków w celu 
wzbudzenia zainteresowania 
środowiska młodzieżowego 
Zebranie, które odbyło się 
przed oficjalnym rozpoczę­
ciem giełdowych prezentacji, 
stało się również okazją do 
wypowiedzi na temat panują­
cej sytuacji i przygotowań do 
akcji w poszczególnych wy­
działach. 

wały w terminie swoje zobo­
wiązania.

Ze względu na specjalny 
charakter tej akcji, młodzież 
powinna znaleźć pełne zrozu­
mienie i poparcie u wszyst­
kich przedsiębiorstw, które 
mają możliwość pomocy przy 
budowie nowych miesakań 
dla młodzieży, (k) 

I.UDZIE KULTURY
1 

Mieczysław
Karłowicz

Wraz te wstystkiml istołami 
w całej Polsce zainaugurowała 
również rok szkolny nowa 
Szkoła Muzyczna II stopnia w 
Nowej Hucie im. M. Karłowi­
cza. Nie będziemy jednak pisać 
dzisiaj o tej szkole, gdyż nie­
dawno czytelnicy mieli możność 
przeczytać o niej w jednym i 
numerów GNH. Chcielibyśmy 
dzisiaj przybliżyć czytelnikom 
sylwetkę patrona szkoły.

Mieczysław Karłowicz jeden z 
najwybitniejszych kompozyto­
rów polskich uródził się w Wisz- 
niewie 11. XII. 1876 roku. Był 
najstarszym kompozytorem o- 
kresu Młodej Polski.

Karłowicz był miłośnikiem 
Tatr. Często szukał w nich uko­
jenia zniechęcony do stosunków 
panujących ówcześnie w Filhar­
monii Warszawskiej, jakie wy­
tworzyły się z winy A. Rajch- 
mana nie popierającego kompo­
zytorów polskich. Odbywał wte­
dy dalekie wycieczki po Ta­
trach, których opisy, jako czło­
nek Towarzystwa Tatrzańskie­
go, zamieszczał w „Taterniku".

Twórczość muzyczną rozpoczął 
małymi formami — pieśniami, 
które przyjęły się wśród ogółu 
i zdobyły mu popularność. Naj­
bardziej znane z nich to: „Mów 
do mnie jeszcze", „Zawód", 
„Skąd pierwsze gwiazdy" czy u- 
trzymana w tonie ludowym 
„Pod jaworem". Pieśni mają 
jednak mniejsze znaczenie niż 
wielkie kompozycje orkiestralne. 
W początkowych kompozycjach 
przebijają jeszcze wpływy ob­
ce, później wytwarza własny 
styl „Karłownckowski". Ufwoęyi 
z tego okresu lot " .iser^nadir“, ' 
„Koncert skrzypcowy A-dur”, 
Symfonia C-mol pt. „Odrodze­
nie", trylogia symfoniczna pt. 
„Odwieczne pieśni”. Najpopu­
larniejszym utworem Karłowi­
cza jest „Rapsodia litewska” 1 
„Stanisław i Anna Oświecimo- 
wie". Z literackiego dorobku 
najcenniejsze są „Nie wydane 
dotąd pamiątki po Chopinie".

Karłowicz zginął śmiercią tra­
giczną 11. II. 1909 roku w Zako­
panem. W drodze z Zakopanego 
do Czarnego Stawu został por­
wany przez lawinę i zasypany 
pod północną turnią Małego 
Kościelca. (JP)

O września wszystkie środki 
“ masowego przekazu skon­
centrowały się głównie na po­
dawaniu wiadomości o rozpo­
czynającym się roku szkolnym. 
Siedząc uważnie doniesienia 
prasowe nie zauważyłem aby 
zajmowano się sprawą nie 
mniej istotną — inauguracją 
nowego roku przedszkolnego. 
A przecież zdajemy sobie do­
skonale sprawę, że idące po raz 
pierwszy do szkoły dzieci m u- 
szą być odpowiednio przygo­
towane do podjęcia nauki, wła­
śnie poprzez naukę przed­
szkolną.

Postanowiłem nadrobić te 
zaległości • i w tym celu wy-

Propozycje artystyczne
Czynna od ub. środy w Salo­

nie TPSP przy Al. Róż wysta­
wa malarstwa, jest wspólnym 
dziełem siedmiu artystów, spo­
śród których nazwisko Ryszarda 
I.edwosa, wybija się na plan 
pierwszy — a to z tej racji, że 
będąc „starym” nowohuciani- 
nem, wiele już razy zwycięsko 
konfrontował swoje kunsztowne 
malarstwo z gustami tutejszej 
publiczności.

K. I.edwosowI, wiernie sekun­
duje Zdzisław Jachimczak. On 
również od lat związany jest z 
Nową Hutą, aczkolwiek nie 
znajduje to — jak i u pierwsze­
go — dostatecznego odzwiercied­
lenia w jego malarskiej twór­
czości. Jest to dla nowohuckiego 
pejzażu niewątpliwa strata, bo­
wiem Zdzisław Jachimczak, u- 
prawiając grafikę użytkową, 
malarstwo sztalugowe, miniatu­
rowe, a także ścienne, będąc po­
za tym autorem bądź współau­
torem już ok. 30 wystaw w kra­
ju i za granicą, mógłby w zakre­
sie propagowania naszej skrom­
nej dzielnicy wiele zdziałać.

Patrząc na anonsowaną wysta­
wę pod kątem nowohuckich pa­
triotów lokalnych, w pełni usa­
tysfakcjonowała nas Róża Czar­
ny (z Krakowa), która wśród 
swoich kwiatów i pejzaży, wy­
stawiła także obraz honorujący 
właśnie Nową Hutę. Przedstawia

Róż* Czarny I Rymard Ledwo* w rozmowie podczas wernisażu

Przed szkolą
brałem się do najbliższego 
przedszkola, aby na miejscu 
dowiedzieć się jak rozpoczął 
się okres pracy z dziećmi. By­
ło to przedszkole nr 110 w os. 
Kolorowym. Okazało się, że 
trafiłem i dobrze i źle. Dobrze, 
bo przedszkole to jest wiodą­
ce w zakresie zdrowia i wycho­
wania fizycznego; źle, bo nie 
jest ono tym samym reprezen­
tatywne dla większości/ tego 
typu placówek. Rozmawiałem 
z dyrektorem przedszkola pa- 

on tę część Placu Centralnego, 
która dzięki stojącemu tu pom­
nikowi Lenina, nadaje całej 
dzielnicy, jedyny jak dotąd, rys 
wielkomiejskości. Tworząc ten 
obraz, a następnie wystawiając 
go, Róża Czarny uczyniła 
wdzięczny skłon w stronę miesz­
kańców Nowej Huty, co jest nie­
wątpliwie czynem godnym pod­
kreślenia. Ponadto — nie wda­
jąc się w szczegóły, bo nie 
miejsce tu po temu — pragnę 
wyrazić nadzieję, że „Plac Cen­
tralny” Róży Czarny, otworzy 
dla pejzażu z Nowej Huty — 
przecież barwnego i nasyconego 
już kontrastami architektomcz- 
nymi — nowy rozdział: koloro­
wy i ujmujący formą.

Współautorami obecnej wysta­
wy są: Zofia Leśniak, Bronisła­
wa Paciorek, Stanisław Binkow­
ski, Witold Jańczak. Wszyscy 
oni wespół z wyszczególnioną 
na wstępie trójką, stanowią bar­
dzo interesującą pod względem 
artystycznym, Grupę „Prezenta­
cje”.

Na ich grupowy sukces, złoży­
ły się wieloletnie już i liczne o- 
siągnięcia indywidualne. Będąc 
uczniami m. in. prof. prof. Me­
hoffera. Z. Pronaszki i Fedkowi- 
cza, mają na swym koncie 
mnogie — krajowe i zagranicz­
ne — wystawy, oraz nagrody i 
wyróżnienia, (okt)

—przedszkole 
nią Stanisławą Porębny pracu­
jącą w zawodzie pedagoga już 
21 lat. Udało mi się więc trafić 
na pedagoga o olbrzymim do­
świadczenia w pracy z dziećmi. 
Od ośmiu lat pani Stanisława 
pracuje na swym obecnym sta­
nowisku, znając wszystkie 
sprawy przedszkola „na wy­
lot”.

— Jesteśmy w tej dobrej sy­
tuacji — powiedziała pani dy­
rektor — że możemy wszyst­
kim zgłaszającym się do nas 
dzieciom zapewnić przyjęcie. 
Obecnie na 120 miejsc jakimi 
dysponujemy mamy 120 po­
ciech, tak więc komplet. To 
bardzo ważne, że przedszkole 
nie jest „przeładowane", bo 
tym samym możemy dzieciom 
zapewnić odpowiednią opiekę. 
Tytułem eksperymentu wpro­
wadziliśmy w ubiegłym roku 
mycie ząbków przez malu­
chów co spotkało się z dużym 
zainteresowaniem i aprobatą 
ze strony rodziców. Od ubieg­
łego roku prowadzimy rów­
nież naukę pływania jako jed­
no z dwu przedszkoli w Kra­
kowie. Jesteśmy zresztą w do­
brej svtuacji ze względu na 
bliskość międzyszkolnego ba­
senu pływackiego; Nasze ma­
luchy (dzieci z grup najstar­
szych — sześcioletnie) czują 
się w wodzie świetnie. Nie 
sprawdziły się obawy, że bę­
dą chorować, wręcz przeciw­
nie: spośród 38 dzieci biorą- 
cych udział w zajęciach wszy­
stkie zahartowały się dosko­
nale, wszystkie też zdobyły od­
znakę „Już pływam”. W bie­
żącym roku mieliśmy kłopoty 
z wygospodarowaniem miej­
sca na basenie dla naszych 
dzieci. Dzięki jednak właści­
wej postawie władz oświato­
wych możemy kontynuować 
naukę pływania. Chciała- 
bym dodać, że przedszko­
lem naszym opiekuje się 
KBM Nowa Huta — Zarząd 
Produkcji Eelementów Budo­
wlanych. Jesteśmy bardzo za­
dowoleni z tego patronatu, 
możemy zawsze liczyć na po­
moc pracowników KBM. Od­
nosimy z tego konkretne ko­
rzyści. Ostatnio np. otrzymali­
śmy od zakładu urządzenia do 
ćwiczeń sportowych. Chciaia- 
bym tą drogą podziękować za­
łodze. a szczególnie dyrek­
torowi Szopie i kier. inż. Ada­
musowi.

Dziękujemy za rozmowę ży­
cząc dalszych sukcesów w 
pracy zawodowej.

Notował: (JP)

Wszyscy świadczymy na 
Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia
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Jeden z 75 nowoczesnych hoteli 
w Złotych Piaskach.

Fot.: W. KSIĄŻEK

Przed dwoma tygodniami o- 
biecałem czytelnikom opisać 
ciekawsze miejscowości wy­

brzeża bułgarskiego, co niniej­
szym czynię. Jest to tym bar­
dziej na czasie, że Ludowa Re­
publika Bułgarii obchodziła w 
■ab. poniedziałek XXX-lecie swo­
jego istnienia. Ale ad rem.

Jadąc od strony Rumunii 
wzdłuż wybrzeża trafiamy do 
Kaliakry. NOS K.4L1AKRA czy­
li przylądek Kaliokra to bez­
sprzecznie jeden z najpiękniej­
szych zakątków na ziemi. Zgo­
dzi się ze mną każdy kto uzi- 

dział go choć raz w życiu. Ska­
listy, urwisty brzeg (wysokość 
80—100 m.) wrzyna się 2 km w 
morze. W skałach liczne pie­
czary i groty na czterech po­
ziomach. Kiedyż była tutaj 
twierdza grecka, następnie 
rzymska i wreszcie turecka. 
Skały są tu trochę niesamowite 
o dziwnym czerwonym kolorze. 
Jest to jakoby krew niewinnych 
dziewic, których 40, powiąza­
nych warkoczami, wołało rzu­
cić się w morze niż iść do turec­
kich haremów. Przy drodze do 
KAW ARNY można zobaczyć 
kurhany trackie sprzed 4 tysię­
cy lat. Jadąc dalej na południe 
natrafiamy na osadę grecką z V 
wieku p.n.e., późniejszą kolonię 
rzymską — BAŁCZIK. Miasto 
położone na tarasowatych wa­
piennych skałach aż do 1940 ro­
ku było rezydencją królów i a- 
rystokracji rumuńskiej. Pozo­
stałością po dawnych czasach 
świetności jest pałacyk zbudo­
wany przez królową Marię. O- 
tacza go przepiękny park o fan­
tastycznym drzewostanie sub­
tropikalnym z unikalnymi kwia­
tami i krzewami. Zyją tu po­
tomkowie Tatarów Dobrudzkich. 
Można tu spotkać piękne nie­
bieskookie dziewczyny o sło­
wiańskich rysach. Tatarzy na­
jeżdżali przecież i polskie zie­
mie...

Dojeżdżamy wreszcie do le­
gendarnych już w Polsce ZŁO­
TYCH PIASKÓW. Fantastycznie 
zagospodarowany ośrodek wy­
poczynkowy wśród lasów i na­
brzeża. 75 nowoczesnych hoteli, 
5 campingów, 900 bungalowów i 
domków zawsze gotowych na 
przyjęcie turystów. Doskonała

Bułgarska Riwiera
kuchnia w 57 (sic.') restaura­
cjach, barach i lokalach ludo­
wych. Wypoczynek w formie 
kąpieli morskich i słonecznych, 
zabawy i wycieczki — to właś­
nie Zlatni Piasaci. Jeśli wycie­
czki ze Złotych Piasków, to do 
niezwykle atrakcyjnego AŁA- 
DZA MONASTERU, wykutego 
w wysokiej (ok. 30 m) skale. 
Klasztor istniał już na przeło­
mie naszej ery. Można w nim 
zobaczyć wykute w skałach ce­
le mnichów, grobowce, kośció­
łek, a na ścianach ślady fres­
ków. Blisko klasztoru widzimy 
katakumby, tak jak i klasztor 
wykute w skałach. Posiadają o- 
ne trzy piętra i pochodzą z oko­
ło I-II w.n.e.

Wreszcie docieramy do WAR­
NY. 230 tys. mieszkańców, trze­
cie po Sofii i Płowdiwie miasto 
Bułgarii. Korzystne usytuowanie 
nad zatoką oraz łagodny klimat 
spowodowały, że już w VI wie­
ku p.n.e. Grecy założyli tutaj o- 
sadę pod nazu-ą Odessos, włą­
czona później do imperium 

rzymskiego. Od VII w.n.e. mia­
sto należało do Bułgarii. W XV 
wieku zamienione zostało przez 
Turków na silną twierdzę. W 
krucjacie chrześcijan przecitcko 
Turkom ginie (10. XI. 1444 r.) 
bohaterski król Polski i Węgier 
— 20-letni syn Władysława Ja­
giełły — Władysław Warneń­
czyk. Na miejscu bitwy znajdu­
je się dziś mauzoleum odwiedza­
ne nie tylko przez Polaków. 
Warna posiada wiele zabytków. 
Nad jeziorem warneńskim na 
początku XX wieku archeolog 
czeski Skorpil odkrył fragmenty 
murów i kościoła.. Znaleziono 
tam duży sarkofag, w nim 
mniejszy sarkofag srebrny, a w 
tym z kolei złoty, wysadzany 
drogimi kamieniami. Skarb ten 
oceniany jest na równi ze skar­
bami grobowca Tutenchamona 
w Egipcie! 13 km na zachód od 
Warny koniecznie trzeba odwie­
dzić KAMIENNY LAS. Na pu­
stynnym terenie wyrastają prze­
dziwne kolumny dochodzące do 
i m wusokości. zawierające tka- 

mieniałe muszelki, ślimaki i in­
ne zwierzątka morskie; wew­
nątrz najczęściej wydrążone. 
Kamienny Las jest parkiem na­
rodowym.

Dalej na południe docieramy 
do SŁONECZNEGO BRZEGU 
(Słynczew Briag), położonego w 
zatoce Neseberskiej. Miejscowość 
ta, tak jak i Złote Piaski, jest 
typowo wypoczynkowa. Znajdu­
je się tu mnóstwo nowoczesnych 
hoteli (około sto!), również i tu 
bardzo dużo restauracji i lokali 
rozrywkowych. Najciekawsze to: 
„Bar-Variete”, „Rusałka”, „E- 
morui”. Czynne jest także kasy­
no gry. Największą jednak a- 
trakcją dla przebywających na 
Słonecznym Brzegu jest NESE- 
BER. Położony na niewielkiej 
wyspie ma zaledwie 350 m dłu­
gości i 300 m szerokości. Jego hi­
storia sięga epoki brązu. Zało­
żony przez Trakóto później o- 
panowany przez kolonistów do- 
ryjskich w IV w. p.n.e. otrzy­
mał nazwę Mesembria. W krót­
kim czasie miasto osiągnęło do­
brobyt: zbudowano potężne mu­
rr obronne, wiele świątyń i te­
atr. Mesembria kwitła również 
za panowania Bizancjum. Bizan- 
tyjczycy wznieśli dużo cerkwi, 
przeważnie na gruzach świątyń 
pogańskich.

Największy jednak rozkwit 
Neseberu przypada na okres pa­
nowania cara Iwana Asena II. 
Do portu zawijają statki z Ge­
nui, Aten, Egiptu, Wenecji i Du­
brownika. W 1543 roku miasto 
zostaje podbite i zrujnowane 
przez Turków. Wtedy też .pod­
czas panowania otomańskich 
barbarzyńców zostały prawie 
całkowicie zniszczone 42 cer- 

kicie. Obecnie odrestaurowano 
3 z nich. Budowane były w stylu 
bizantyjskim na planie krzyża, 
ze ścianami z białego kamienia. 
Najlepiej zachowana — cerkiew 
św. Pantokratora (XIII—XIV 
w.), a najstarsza i najpiękniej­
sza — cerkiew Stara Metropolia 
z VI wieku. Cały Neseber jest 
obiektem muzealnym. Następnie 
mamy na trasie BURGAS, in­
teresujące nas ze względu na 
polonica. W 1355 roku przeby­
wał tu Adam Mickiewicz, a na 
pamiątkę tego postawiono pom­
nik w burgaskim parku. Nieda­
leko Burgas znajduje się SOZO­
POL — dawna Apollonia zało­
żona przez Greków z Miletu w 
610 r. p.n.e Od początku swego 
istnienia ważny ośrodek handlu 
i żeglugi. W centrum miasta 
znajdowała się potężna świąty­
nia Apollina z monumentalną 
13-metrową statuą z brązu, bę­
dącą dziełem Calamisa. Marcus 
Lucullus zniszczył miasto w 72 
r. p.n.e., a statuę wywiózł na 
Capitol do Rzymu. Nazwa Sozo­
poli* pojawiła się w V w. n.e. I 
wreszcie już przy samej prawie 
granicy tureckiej kończy się na­
sza wędrówka wybrzeżem Mo­
rza Czarnego w mieście ACH- 
TOPOŁ. Tak jak i poprzednie 
miasta ma ono stare tradycje. 
Zbudowane zostało na cześć bo­
gini szczęścia Agaty — stąd daw­
na jego nazwa Agathopolis.

W ten sposób kończy się nasza 
wędrówka. Podałem czytelni­
kom tylko miejsca najciekaw­
sze i w największym skrócie. 
Warto jednak wybrać się do 
Bułgarii, aby zobaczyć to wszys­
tko na własne oczy.

(JP)
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Rodzice, przyjrzyjcie się 
zabawom waszych dzieci!

Osiedle Strusia „szczyci się” 
chyba największą ilością dzieci 
i młodzieży w porównaniu z in­
nymi osiedlami. Piszę „szczyci 
się", mając na myśli wiele slo­
ganów typu: młode pokolenie to 
nasza przyszłość itp. Dotychcza­
sowe obserwacje napawająmnie 
poważnymi obawami o tę przy­
szłość. Piszę to na podstawie 
przykładów z mojego podwórka, 
czyli z os. Strusia.

Dopiero niedawno to jedno z 
najbardziej zaniedbanych pod 
każdym względem osiedle na­
brało trochę przyjemniejszego 
wyglądu. Założono wreszcie zie­
leńce. A teraz usiłuje się utrzy­
mać je w jako takim stanie, bo 
dla tutejszej dzieciarni, przypo­
minającej szarańczę, co na dro­
dze, to wróg. Stąd ciągła Syzy­
fowa praca nad wydeptywaną 
ciągle na nowo trau-ą, rabata­
mi, obłamywanymi młodymi 
krzewami i drzewkami. Obok 
tego wandalizmu swoich pociech 
obojętnie przechodzą rodzice.

Dewastowane są nie tylko zie­
leńce. Niedawno odnawiane kla­
tki schodowe przedstawiają 
przykry, nieestetyczny wygląd. 
Podrapane, pomazane i poobija­
ne lamperie, zniszczone skrzyn­
ki na listy, windy służące dzie­
ciom za WC. Dozorcy mogą tu 
sobie urobić ręce po łokcie, nic 
nie pomoże. Mieszkańcom nie 
potrzebny jest porządek poza 
progiem ich własnego mieszka­
nia, do którego wchodzi się w 
papuciach. Wystarczy kultura 
na pokaz.

Inny przykład dbałości o mo­
rale swoich pociech, to wyrostki 
obojga płci, adorujące się na 
ławkach do późnych godzin wie­
czornych, na oczach przechod­
niów i niejednokrotnie dogadu­
jące im bezczelnie.

To kilka drobnych przykła­
dów, które budzą w normalnym 
człowieku odruchy wściekłości, 
najczęściej bezsilnej w zetknię- , 
ciu z obojętnością rodziców, z < 
aroganckim zachowaniem dzieci • 
i młodzieży.

To co odczułam w poniedzia- | 
lek nie było wściekłością. Było ; 
normalnym przerażeniem. Obra- I 
zek jak z batalistycznego filmu, i 
(Czyżby szkodliwy wpływ pro- '■ 
gramów wyłącznie dla doro- •' 
tiych, oglądanych jednak przez i

CZYM NAS KARMIĄ?
Mieliśmy już serię notatek 

m temat Chleba z różnymi 
niejadalnymi dodatkami, pro­
dukowanego przez piekarnię 
w Krzesławicach. Widać po­
zazdrościły tej niesławy po­
bliskie Zakłady Mleczarskie, 
k óre od pewnego czasu prze­
ścigają się w dowcipnych po­
mysłach. Mleko dostarczane 
dla hutników nierzadko „uroz­
maicone” jest różnymi „sma­
kołykami”, na przykład w po­
staci mniejszych i większych 
much, robaków, tudzież inne­
go świństwa. Ostatnio ob. 
Władysław Krzywonos z 'K-21 
otrzymał butelkę mleka z oka­
załym liściem w środku. To 
curiosum jest do wglądu w 
naszej redakcji, czekamy więc 
na przedstawiciela Zakładów 
Mleczarskich. Chętnych do 
degustacji raczej brak.

dzieci „dobrych" rodziców?). Na 
ogromnym zaniedbanym terenie 
pomiędzy os. Strusia a Mistrze- 
jowicami, nie mogącym się do­
czekać jakiegoś pożytecznego za­
gospodarowania — szalała w bi­
tewnym ferworze falanga po­
nad 100 dzieci i młodzieży, u- 
zbrojonych w potężne paliki i 
sztachety, pochodzące niewątpli­
wie z ogrodzenia pobliskiej bu­
dowy) kije, gałęzie połamanych 
wierzb. To nie była już normal­
na, niewinna zabawa dzieci w 
wojnę. Bez przelewek zaimpro­
wizowana broń poszła w ruch. 
Strusia kontra Mistrzejowice. A 
więc mamy coś wreszcie ze sta­
rego Krakowa. Wałki poszcze­
gólnych dzielnic. Dobrze, że je­
szcze nie na noże. Nasza młoda 
dzielnica przejmuje więc trady­
cje, szkoda, że nie te najlepsze.

I czy można się dziwić, że ja­
kiejś tam kobiecie wracającej 
wieczorem zachęcone bezkarno­
ścią wyrostki wyrwą z ręki to­
rebkę!

A rodzice w swej beztrosce w 
wychowywaniu dzieci i braku 
wyobraźni jej następstwami za­
dowoleni są zapewne, że dzieci 
nie głodne i nie obdarte (cóż im 
więcej trzeba do szczęścia), ba­
wią się same i nie zawracają im 
płowy. Jest czas żeby poplot­
kować, popatrzyć za firanki, 
kto, z kim, w czym i kiedy wra­
ca. Będzie się potem czym po­
dzielić z sąsiadką.

A może któreś z tych dzieci 
pozostawione wychowaniu uli­
cy i wpływowi złego towarzy­
stwa już niedługo sięgnie po 
nóż, by wpakować go w czyjeś 
plecy lub popełni inne przestęp­
stwo kwalifikujące się do Sądu 
dla Nieletnich.

Więc może już najwyższy czas, 
by zastanowić się, czy wszystko 
zrobiliśmy, by dobrze wycho­
wać nasze dzieci. Aby potem nie 
spartł na nas grom z jasnego 
nieba... (g)

OGŁOSZENIA DROBNE
Leszek Marek zgubił świa­

dectwo ukończenia Szkoły Pod­
stawowej w Poznachowicach 
Górnych pow. Myślenice, 
dane w czerwcu 1965 roku.

CYRK „ARLEKIN“ 
W KRAKOWIE

Miłośników sztuki cyrkowej 
(a któż nim nie jest?) zawia­
damiamy, że znowu nada­
rzy się okazja obejrzenia 
barwnego i ciekawego spek­
taklu cyrkowego. W sobotę 14 
bm. rozbił bowiem na kra­
kowskich Błoniach namioty 
Cyrk ..Arlekin" pod dyrekcją 
Mary Kasparek. W programie 
— wiele atrakcji w mistrzow­
skim wykonaniu po'skich i za­
granicznych artystów. Co­
dziennie przedstawienie o go­
dzinie 19, w soboty, niedziele 
i święta — dwa przedstawie­
nia, o godz. 15 i 19. Kasa cyr­
ku otwarta jest od godz. 10. 
Przedsprzedaż biletów także 
w „Filmotechnice”. (jd)

Kącik filatelistyczny

Srebrny medal
Z okazji zdobycia przez polską 

drużynę piłkarską srebrnego 
medalu w X Mistrzostwach 
Świata w piłce nożnej Poczta 
Polska wydała okolicznościowy 
arkusik składający się z czte­
rech perforowanych znaczków i 
dwóch przywieszek. Arkusik o- 
patrzono napisem: „Srebrny me­
dal reprezentacji Polski 1974 — 
X Mistrzostwa Świata w piłce 
nożnej

lAiM

lAIM
......................... .

prod.

15 bm. 
„Jano-

Donii 
10.30 

„Spra- 
cz. II. 21.55 Wla- 

22.10 Świat 1

WITYGODN1U?

Chociaż szeroko otwarto drzwi sklepu z materiałami drzew­
nymi w os. Zielonym, serdecznie każdego zapraszają, lepiej tam 
nie wchodzić. Rozczarujemy się bowiem absolutnym bra­

kiem podstawowego towaru.

NOWY ZESPÓL HANDLOWO-USŁUGOWY 
W OSIEDLU KOŚCIUSZKOWSKIM

trakcie odbioru znajdujeW 
się duży zespół handlowo-u­
sługowy w osiedlu Kościusz­
kowskim w Nowej Hucie. O- 
siedle to, realizowane przez 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
„Hutnik” w ub. roku, kończy 
tym obiektem kompleksową 
zabudowę przewidzianą dla 
3.300 mieszkańców.

Wykonawcą obiektu, 
większego z dotychczas od­
dawanych w naszej dzielni­
cy, jest Kombinat Budownic­
twa Mieszkaniowego. Zespół 
handlowo-usługowy liczy ogó­
łem 2.464 m kwadr. Znajdą w 
nim pomieszczenie sklepy: 
warzywniczo-owocowy, mięs- 
no-wędliniarski, przemysłowy 
‘i spożywczy oraz punkty usłu­
gowe takie jak: zakład che-

naj-

micznego czyszczenia gardero­
by i punkt przyjęć robót pral­
niczych, „Eldom”, punkt usług 
bieliźniarskich.

Nie zabraknie również klu­
bu osiedlowego, administracji 
i obszernego zaplecza remon­
towego dla SM „Hutnik". Wy­
żej wymienione placówki będą 
poważnym uzupełnieniem
«kromnej do tej pory 
handlowo-usługowej w 
czycach.

Już niedługo nowy 
handlowo-usługowy 
jednak pierwsze miejsce pod 
względem wielkości na rzecz 
jeszcze nowocześniejszego o- 
bicktu przeznaczonego dla 
mieszkańców mistrzcjowickie- 
go osiedla Złoty Wiek. Odda­
nie — za trzy miesiące, (jd)

sieci
Bień-

zespół 
straci
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Nowohuckie
rozmaitości

Prace remontowe i moderni­
zacyjne w pomieszczeniach 7.DK 
HiL przy ul. Majakowskiego 2, 
ciągle jeszcze 
ny termin ich 
wa właśnie to

trwają. Ostatecz- 
ukończenia, upły- 
dniu dzisiejszym.
♦

Bank „Polska Kasa Opieki” 
otworzył w naszej dzielnicy 
swój kolejny sklep. Mieści się 
on w ot. Szkolnym obok apteki. 
Oferowane towary, to przede 
wszystkim materiały odzieżowe 
i takaż galanteria dla pań, pa­
nów i dzieci.

♦
nowohuckiej re-
bufetem wywie-

W pewnej 
stauracji, nad 
szono napis, który głosi, że za­
kład bierze udział w konkursie 
„Smacznie, czysto i uprzejmie 
w krakowskiej gastronomii". 
Kelnerzy zapytani o termin

| trwania konkursu, nie umieli u- 
: dzielić konkretnej odpowiedzi.

*
Sieć nowohuckich przedszkoli, 

powiększyła się w bieżącym ro­
ku szkolnym, o dalsze dwa — 
w os. Bohaterów Września i Ko­
ściuszkowskim. Ogółem mamy 
ich zatem obecnie 36,

♦
W tegorocznym konkursie 

„Kwiaty dla miasta”, z terenu 
Nowej Huty zgłoszono 155 blo­
ków. Do finałów, komisja kon­
kursowa. zakwalifikowała 25. 
Najwyższą punktację w finale 
zdobyli mieszkańcy bloku 34 w 
os. Krakowiaków.

Kronika sądowa

Kalendarz historii
14 wneśna 1944 r. wyzwolona 

została prawobrzeżna Warsza­
wa (Praga). Wyzwolenie rozpo­
częło się już w dniu 8 września, 
kiedy to jednostki Pierwszej Dy­
wizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, wchodzące w skład 
1 Armii WP, zajęły stanowiska 
w rejonie Międzylesia. W dniu 
9 września jednostki te wspie­
rane z lewej strony przez jed­
nostki radzieckie, rozpoczęły 
przygotowanie artyleryjskie. W 
następnym dniu został zdobyty 
Anin, Kawęczyn i Wygoda a na­
stępnie Grochów. Po zaciętych 
bojach w dniu 12 września w 
następnych dniach ostatecznie 
wyzwolono całą Pragę. Szcze­
gólne zasługi położył 1 Pułk 
Piechoty, docierając pierwszy do 
brzegu Wisły.

15 września 1943 Dowództwo 
Główne Gwardii Ludowej opu­
blikowało odezwę nawołującą 
do tworzenia narodowego fron­
tu walki z okupantem.

16 września 1944 jednostki 
1 Armii Wojska Polskiego 
wspierane przez wojska radziec­
kie utworzyły nczwczółki Ła

Czerniakowie i w innych punk­
tach prawobrzeżnej Warszawy.

16 września 1944 rozpoczęła się 
czterodniowa bitwa oddziałów 
Armii Ludowej z ekspedycją 
hitlerowską w okolicach Swin- 
nej Góry w pow. Skarżysko Ka­
mienna. 16 września 1944 r. roz­
poczęła się Pierwsza Wojewódz­
ka konferencja PPR w Rzeszo­
wie.

16 IX. 1946 — Oświadczenie
rządu ZSRR o nienaruszalności 
granic na Odrze i Nysie.

16. IX. 1949 ukazał się pierw­
szy numer „Nowin Rzeszow­
skich”.

18 września 1944 odbyło się 
lądowanie 1 Polskiej Samo­
dzielnej Brygady Spadochrono­
wej pod Arnhem w Holandii.

19 września 1904 urodził się 
Paweł Finder, sekretarz gene­
ralny KC PPR — Zm. 26 VII 
1944 r.

19 września 1944 r. walka od­
działów I Armii Wojska Pol­
skiego o zdobycie przyczółka na 
zachodnim brzegu Wisły w celu 
udzielenia pomocy powstańcom 
Warszawy, _ Ibog)

KINA
ŚWIT godz. 16.00 i 19.15 

top" prod. polskiej, od 11 lat.
ŚWIT mała sala od 13 do 16 

bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30
„Czarownice" prod. włoskiej, od 
16 lat, od 17 do 20 bm. godz. 15, 
17.15 i 19.30 „Courdec” 
francuskeij, od 16 lat.

ŚWIATOWID od 12 do 
godz. 15.30, 18.00 i 20.30 
sik” prod. polskiej, od "• lat, od 
16 do 18 bm. godz. 15.30, 18.00 i 
20.30 „Sutieska” prod. jug. od 
14 lat, od 19 do 22 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Włoch szuka 

prod. włoskiej, od 14 lat. 
od 12 
„Nie- 
fran- 
do 18 

i 19.30 
prod. angielskiej.

żony”
ŚWIATOWID mała sala

do 15 bm. godz. 15, 17 i 19 
szczęścia Alfreda” prod. 
cuskiej, od 14 lat, od 16 
bm. godz. 15.00, 17.15
„Boy Fricnd
Od 11 lat. od 19 do 22 bm. godz. 
15.00 i 19.00 „W kręgu zła" prod. 
franc. od 16 lat.

SFINKS nieczynny (remont).
TEATR LUDOWY

14 i 15 bm. godz. 11.00 „Bura­
tino'’ (ba.ika), 16 bm.teatr nie­
czynny, 17 i 18 bm. godz. 19.15 
„Zielony gil” (18 bm. premiera 
prasowa), 19 i 20 
11.00 .Buratino".

bm. gocz.

TELEWIZJA
PROGRAM I

SOBOTA: 10.00 „Która następ- 
IV Infor- 
Reriakcja 
Dziennik. 
Dla mlo-

na?” film fab. 
niator Wydawn. 
szkolna zapow. 
16.10 Dla dzieci,
dzieży. 17.35 Szare na złote. 18.00 
Śpiewają „Novi Singers”. 18.20 
Rolnictwo 1974. 18.30 Pegaz.
19.29 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.30 Teatr Rozrywki: Jiri Brde- 
cka „Lemoniadowy Jim". 21.55 
Wiad. sportowe. 22.10 Dziennik.
22.30 „Która następna?” film, 
fab.

NIEDZIELA: 8.45 Bieg po
zdrowie. 9.00 Teleranek. 10.20 
Zwyczajny faszyzm — film dok. 
12.40 Dziennik. 13.00 Ludzie na­
szej wsi. 13.15 Studio Muzyki 
Rozrywk. 13.45 Nie tylko dla 
pań. 14.15 Dla dzieci, 15.15.. Loso­
wanie Toto-Lotka. 15.30 Bank 
Miast. 16.55 Exlibris. 17.05 Pol­
skie skrzydła — teleturniej. 18.10 
Bank Miast. 18.25 „Piosenki z 
klaksonem”, 19.15 Dobranoc.
19.30 
Story” 
Miast. 21.30 Dobry wieczór: Tu 
Łódź. 22.40 Magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 16.15 Oferty.
16.39 Dziennik. 16.40 Zwierzyniec. 
17.25 Echo śtadionu. 17.50 Recen­
zje. 18.30 Kronika. 18.45 Notatnik 
światłoczuły — Rodzice. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Teatr 
TV: „Sprawa Polska 1944” cz. 
22.05 Wiadomoś"! sportowe. 
Bez togi. 23.00 Dziennik.

WTOREK: 9.00 Dla szkół. 
„Siedem romansów Donii Juani- 
ty”, 12.55 Program dla szkól śred-

19.15
Dziennik. 20.20
film fab. 21.10

i.
22.20

10.55

PRZYGODA
T~\ ziewcze było młode, hoże i powabne. Kil- 
II ka spotkań wystarczyło, aby 43-letni Woj- 

ciach K. zapałał do o dwadzieścia lat 
młodszej Moniki Z. tzw. wielką i prawdziwą 
miłością. Stateczny pan ogarnięty oszałamiają­
cym uczuciem zapomniał o swoich rodzinnych 
obowiązkach, o dorastających dzieciach. Młod­
niał w oczach. Sprawił sobie kilka najmodniej­
szych garniturów tudzież sportowe, młodzieżo­
we wdzianka. 1 był wielce szczęśliwy.

Monika Z. reprezentowała pokolenie młodzie­
ży wymagającej. Nie wystarczyły jej same mi­
łosne umizgi zakochanego adoratora. Dbała tak­
że o odpowiednio wytworną oprawę przygody. 
Przyjmowała większego i mniejszego kalibru 
prezenciki, uczestniczyła w wystawnych kola­
cjach w drogich lokalach nocnych. Aby zrekom­
pensować finansowo nakłady pana Wojciecha 
zapewniała go o swojej miłości, nie zapominając 
przy okazji czule pogłaskać amanta po mocno 
już łysawej czuprynie. Ponieważ była realistką 
nie wymagała od partnera małżeńskich dekla­
racji i rozwodowego rozwiązania jego pierw­
szego związku.

Romans Wojciecha K. nie mógł liczyć na peł­
ną konspirację. O miłostce pana kierownika 
szeptano prawie głośno w biurze, nie szczędząc 
żonie szefa informacji o wybrykach jej ś’ub- 
nego. Zofia K., kobieta doświadczona i rozsąd­
na, bagatelizowała głosy o szaleństwach mał­
żonka. W końcu mężczyzna ma prawo do prze­
żywania tzw. „drugiej młodości", która jednak 
szybko mija, a wraz z jej końcem „rozpustnik" 
pokornie wraca na przyzwoite, małżeńskie ścież­
ki. Nie denerwować się, przeczekać — to de­
wiza przyjęta na czas kryzysu przez panią Zo­
fię. Ona sama skrupulatnie wypełniała wzięte 
na siebie obowiązki. Prała, prasowała, zajma^—

nich. 16.30 Dziennik. 16.10 Kino 
Skrzat. 17.05 Studio Telewizji Mło­
dych. 17.30 Kronika. 17.30 Eureka. 
13.20 „Siedem romansów ~ 
Juanlty”. 19.20 Dobranoc. 
Dziennik. 20.20 Teatr TV: 
wa Polska 1911 
aomości sportowe, 
polska. 22.55 Dziennik.

ŚRODA: 9.00 Dla szkól. 9.35 ..O- 
powieśi o Alkadzie z Zalamei" — 
film hiszp. 16.30 Dziennik. 16.« 
Dla młodych widzów. 17.10 Infor­
macje — Towary — Propozycje.
17.25 Losowanie Małego Lotka. 
17.35 Dialogi historyczne. 18 05 
Kronikz. 18.25 Sprawozdanie spor­
towe. 19.20 Dobranoc. 19.3« Dzien­
nik. 20.20 „Onowieść o Alkadzie z 
Zalamei" — film hiszp- 28-20 Dzien­
nik. 22.35 Wiadomości sportowe. 
22 59 z- stacji snów do stacji u- 
śmlechów.

CZWARTEK: 10.00 ..Al Capone 
i inni”. 15.05 Matematyka w szko­
le. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z 
bratkiem. 17.10 Jasnowidz — Ka­
rol Canek. 18.10 Kronika, is.3" Po- 
l‘eon. 19.00 TEST. 19.20 Dobranoc. 
10 30 Dziennik. ZO.n ..Al Capon- i 
inni". 21.'0 Wiadomości sportowe.
21.25 Cz"m żyie św1«». 2i.S5 S‘’t- 
łiio baletowe. 2" ’5 p-^ennik. 
Info-macje 
życie.

PIATTW: 
Dla szkól. 
Pora na Telesto-a. 
ka t wypoorrnck. 17.Jo Porad':a 
młodych. 17 35 Soof-nn e przrirt- 
ni. 18.20 Kronika. 13.m zodiak — 
Pod znal^e-n Panny. ” "0 Do1 
pnc. 
s‘k".
TV: 
22 25 
sportowe.

PRÓG"AM U
SOBOTA: 17.cn „Pyr-ha i”.

17.39 Polska Orkiestra Kam-r. 
18.90 M»’a encyklopedia zw -- 
rz.at. 18.35 Canzoni«-’ma. 29.10 
„Czarna mada ra Manhattanie” 
film fab ?2.m „Kynolog w roz­
terce”. ’2 cą 24 podziny.

NIEDZIELA: 1.9 ni Snort i za­
bawa — progr. TV NRD. 1* 15 
Finał drużynowych mi--łrz. św:a- 
ta na żużlu. 13.50 Woiskowy 
film dokumentalny. 14.20 Telc‘e- 
ka Melomana. 17.15 Świat, oby- 
czaję. pol!t’-ka. 17.45 ..Starośw ’- 
cki dramat” film fab. ■*’.20 E- 
s‘rada Poetycka. ■'‘’.55 Spicwnią 
Plamieni". 21.35 Twarze tea'ru 
— Terz.y Trela.

roMEDZIAłnt: 17.36 zile
nowego w Sask’m Ogro-h-:e. 
17.55 Meksyk. 18.25 — Sport
u sąsiadów, rn.eo w krainach dzi­
wnych zwierzał. ’1 35 24 godz-yy. 
21*5 Po festiwalu muzvkt k’-re- 
ra'nej. 22.15 „Podziemny front” — 
f1’m ser.

» «i
Towary — Propo-

a "5 „Janosik”.
li.SI D-l-mnlk.

17.20 Turys'v-

i-a-
DT'ennik. î**

2'05 panor-ma. 2!.-'’ T<-'*r 
Tomasz Mam ..r‘->no'-". 
r«‘enn!k. 22.50 Wiadomości

KTO LUBI 
RECYTOWAĆ?

Zak’adowy Dom Kultury 
Huty im. Lenina ogłasza na­
bór kandydatów do zespołu 
recytatorskiego. Prosimy chęt­
nych — młodzież szkół śred­
nich — o zgłoszenie się w dniu 
16. IX. 1974 r. o godz. 17.00 w 
Domu Kultury Nowa Huta uL 
Majakowskiego 2.

przywłaszczył 
przekraczającą 55 
nałożono kajdan- 

Moniki, zaprowa-

wala się domem. Niepokoił ją jedynie fakt więk­
szych niż zazwyczaj możliwości finansowych 
Wojtka. Jak zawsze oddawał żonie całą pensję, 
a mimo tego stać go było na materialną ekstra- 
gawancję. Skąd on bierze pieniądze? — na to 
pytanie Zofia K. nie umiała znaleźć wyczerpu­
jącej problem odpowiedzi.

Wątpliwości rozwiało brutalnie kilku inspek­
torów. Przeprowadzona w jednostce kierowanej 
przez Wojciecha K. kontrola ujawniła naduży­
cia. W przebiegu zaledtoie kilku miesięcy przy­
kładny do tej pory pracownik 
sobie wcale pokaźną sumkę 
tys. zł. Na ręce malwersanta 
ki i zamiast do garsoniery 
dzono go do więziennej celi.

W trakcie śledztwa Wojciech K. przyznał się 
do winy dochodząc do słusznego, ale niestety, 
spóźnionego wniosku, że miłosne uniesienie 
skończyło się dla niego sromotną porażką. Fak­
ty były jednak faktami i żale nie mogły już 
ich zmienić.

Sąd (w męskim składzie) niestety nie potrafił 
zrozumieć życiowych zawiłości, w jakich zna­
lazł się pan Wojciech. Męska solidarność męs­
ką solidarnością, ale prawo prawem. W kon­
sekwencji ogłoszono wyrok skazujący Wojcie­
cha K. na 6 lat pozbawienia wolności, grzyw­
nę i zwrot zagarniętej sumy.

Na przytoczeniu wyroku można byłoby skoń­
czyć sądową opowieść gdyby nie dodatkowe o- 
koliczności sprawy. Jak łatwo można było 
przewidzieć Monika Z. wraz z aresztowaniem 
„Wojtusia” natychmiast zapomniała o chwilach 
z nim przeżytych. Szybko znalazła sobie „za­
stępcę", troskę o losy byłego kierownika zo­
stawiając prawowitej żonie. A pani Zofia i tym 
razem z pokorą przyjęła wyrok losu. Opłaciła 
adwokata, zanosiła do więzienia żywnościowe 
paczki. Jedynym pocieszeniem może być dla 
niej fakt, iż małżonek po raz kolejny twierdzi, 
że jest najlepszą kobietą jaka żyje na tej zie­
mi, a on, po wyjściu z więzienia wynagrodzi 
jej wszystkie bóle i trudy-

x maNdertk



Str. 8 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 37 (925)

KAWAłY-BANAŁY
MOŻNA I TAK

— Kiepsko wyglądasz, pew­
nie jesteś przemęczony. Co ro­
bisz?

— Nic.
— A w którym przedsię­

biorstwie?

TAJEMNICA SŁUŻBOWA .
— Gdzie pracujesz?
— Tajemnica służbowa.
— Ile zarabiasz?
— Pięć złotych od granatu.

NIEPRAWDA
— Pański syn nie chodzi do 

szkoły, skarży się ojcu nau­
czyciel.

— Nieprawda, zawsze jak 
idę rano do pracy to odpro­
wadzam go do szkoły.

— To prawda, ale on ma 
lekcje po południu.

NIE MARTW SIĘ 
KOCHANIE!

Wraca maź z pracy i zastoje 
żonę tonącą we łzach.

— Ugotowałam pierogi dla 
ciebie, ale gdy wyszłam z ku­
chni to pies wszystkie zjadł

— Nie martw się kochanie. 
Jeśli się mu coś stanie, to ku­
pię ci jeszcze ładniejszego 
pieska.

SKLEROZA
Siedzą dwaj Norwegowie w 

piwiarni.
— Czemuś taki markotny? 

pyta jeden.
— Bo w żaden sposób nie 

mogę sobie przypomnieć co 
mi powiedziała żona, kiedy 
wychodziłem z domu Czy że­
bym wypił jedno piwo i wró- 

na dziewiątą, czy żebym 
wypił dziewięć piw i wrócił na 
pierwszą w nocy.

— Pomyłka, to nie jest tele­
fon zaufania!
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Prawoskrętnie: 1. najbardziej 
znany ze Zborowskich, 2. odgłos 
wydawany przez toczące się ko­
ła, 3. workowate zakończenie 
sieci, gromadzące złowione ryby,
4. państwo w pn. zach. Afryce,
5. ptasi Carusó, 6. mieszl.-.niec 
Krakowa. 7. drugi pod wzglę­
dem wielkości pr.-‘ morski

8. rodzaj abona r.eitu na

— Dlaczego nie oglądasz transmisji meczów, jak wszyscy nor­
malni ludzie?!

POWIEDZONKA
• Do pijanego świat należy.
O Kto raz ukradnie, tego zaw­

sze za złodzieja mają.
• Jak pies z kotem żyją.
• Przed śmiercią się nie umie­

ra.
• Wielki jak dąb a głupi jak 

pień.
• Ręka rękę myje.
• Od głowy ryba cuchnie.
• Cierpieć z drugimi lżej.
• Lezie do pokoju a nogi w 

gnoju.
• Oczami by wszystko zjadł.
• Nie pójdziemy do wójta.

imprezy rozrywkowe. 9. część 
jakiejś przestrzeni, terenu.

Lewoskrętnie: 1. tajemnica,
2. do tamowania krwi, 3. pierw­
szy miesiąc wiosny. 4. gwiazda 
spadająca, 5. największa repu­
blika związkowa w Jugosławii,
6. sygnał krótki w alfabecie 
Morse'a. 7. członek kasty kao-

• Świnia zawsze świnią będzie.
• Jak świni dopiecze to i od 

prosiąt uciecze.
• Co po grzebieniu łysemu.
• Dziś człowiek żyje a jutro 

gnije.
• W starym ciele diabeł miele.
• Jak wisieć to za obie nogi.
• Poty służą przyjaciele, póki 

worek jak ciele.
• Poczekamy, zobaczymy.
• Wiódł ślepy kulawego.
• Słuchaj uchem a nie brzu­

chem.
• Śmierć w zęby nie patrzy.
• Za młodu dziurka, na starość 

dziura.
• Jakie życie taka śmierć.

łańskiej w Indiach, 8. legendar­
nie bogaty król Lidii, 9. zimny 
napój z soków owocowych i cu­
kru. z dodatkiem alkoholu.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 20. IX. br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie. rozloso­
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NR 36
Poziomo: 2. stalownia, 7. most, 

8. lody, 9. glina, 10. kara, 11. 
gnat, 13. taradajka, 17 poła. 19. 
Twer. 21. korab, 22. Lechia, 23. 
imadło. 24. Wedel, 25. imam, 27. 
Kali, 28. alabaster, 31. knut, 33. 
Anna. 35. szton, 36. ogar. 37. ki­
ta, 38. akcesoria.

Pionowo: 1. foka, 2. strata. 3. 
lalka, 4. winda. 5. alegat, 6. 
Odra, 10. kopalniak. 12. Targo­
wica, 14. Rękawka, 15. doradca, 
16. jubilat, 18. łacha. 20. wódka. 
26. matura. 27 kratka, 29. bazie, 
30. sioło, 32. noga, 34. nota.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

SYLABÓWKI Z NR 35 
WYLOSOWALI:

1. Elżbieta Wożniak, ul. Cela- 
rowska 2/1, 31-408 Kraków; 2. 
Józef Bednarczyk, os. Zgody 
8/37, 31-950 Kraków; 3. Leoka­
dia Dedo, ul. Marka 33/5, 31-024 
Kraków; 4. Zbigniew Moszyński, 
os. Handlowe 1/31, 31-935 Kra­
ków; 5. Stanisław Nowotarski, 
ul. Wolska 4/301, 30-663 Kra­
ków’.

Uwaga- bony wysyłamy 
noczta.

Jak dzielą się 
żony?

ŻONA GŁUPIA
Głupie są najszczęśliwsze, po­

nieważ nigdy nie widzą tego, co 
się koło nich dzieje. Gdyby mąż 
wrócił do domu późnym wieczo­
rem w różanym wieńcu na ły­
sej głowie, grając na flecie i w 
towarzystwie dziesięciu bachan- 
tek. to i tak glupa żona nie mia­
łaby do męża pretensji i uwie­
rzyłaby w końcu, że to wszystko 
razem to jest takie nowe za­
rządzenie biurowe.

ŻONA MĄDRA
Żona mądra postępuje tak jak 

żona głupia, z tą różnicą, że jej 
tolerancja do słabości męża wy­
pływa nie z braku rozumu, ale 
z nadmiaru rozumu, co w grun­
cie rzeczy na jedno wychodzi.

ŻONA PODEJRZLIWA
Jest to rodzaj żony najgorszy. 

Niech mężowi np. zaplącze się w 
papierach program teatralny, 
załóżmy z przedstawienia Ham­
leta, awantura nieunikniona:

— Ach to tak? To ze mną nie 
mogłeś pójść się zabawić na 
Hamleta, na to nieśmiertelne ar­
cydzieło Wacława Szekspira, ale 
z tą lafiryndą mogłeś, itd. itd.

Tu trzeba zaznaczyć, że facet 
jest Bogu ducha winien, że na­
prawdę nie zna żadnej lafiryn- 
dy, że nigdy na Hamlecie nie 
był, a program otrzymał w pre­
zencie, do owijania śniadania.

ŻONA SZALONA
Typ znany, ale mało opisany. 

Ciągle grozi: trucizną, rozwo­
dem, wyjazdem, przyjazdem i 
tzw. piekłem. O gastronomii nie 
ma oczywiście zielonego pojąca. 
Może to i lepiej. Ponieważ pu­
dełko pinesek wrzucone w furii 
do rosołu nierzadko stawało się 
przyczyną śmierci żarłocznego 
mężczyzny.

ŻONA ZMYŚLONA
Ten typ znany jest tylko przez 

mężczyzn obarczonych tzw. wy­
obraźnią. Któryś z rosyjskich 
pisarzy opowiada o dziwaku z 
małego, nudnego miasteczka, 
który co parę dni zajeżdżał na 
dworzec i z honorami odwoził do 
domu rzekomego gościa, kłania­
jąc się co chwila pustemu miej­
scu w dorożce, byle się rozer­
wać. Podobnie jest i z żoną 
zmyśloną. Można sobie wymyś­
lić blondynkę i brunetkę, małą 
i dużą, a nawet głuchą, jeśli się 
chce, żeby była naprawdę dobra 
i żeby jej nie drażniło to, co 
człowiek cały dzień śpiewa.

Wrześniowe la­
to utrzymuje 
się. W pierwszej 
połowie miesią­
ca tylko trzy 
dni były desz­

czowe. O pogodzie decydują 
przeważnie wyże baryczne, któ­
rych centra znajdują się przez 
jakiś czas nad Polską lub w jej 
bezpośrednim sąsiedztwie. Z nad 
południowej i południowo- 
wschodniej Europy napływa 
cieple powietrze pochodzenia 
zwrotnikowego. W najbliższych 
dniach nie powinna nastąpić ja­
kaś zasadnicza zmiana, będzie 
nadal dużo słońca i stosunkowo, 
jak na wrzesień, ciepło. Tempe­
ratura wahać się będzie od 18 do 
22 st.. noce jednak będą coraz 
chłodniejsze. Lokalnie występo­
wać będą w nocy i rano gęste 
mgły. Po oddaleniu się wyżu w 
kierunku Uralu nastapi pogor­
szenie się pogody. PROMYK
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Legenda o tatarskim Ikarze 
usiłującym przy pomocy skon­
struowanych przez siebie 
skrzydeł uciec z niewoli po­
siada rodowód w powieści o 
Dedalu i Ikarze uciekających 
z Krety. Czy istniał taki ta­
tarski Ikar w rzeczywistości 
— trudno dociec. W każdej le­
gendzie jest ziarno prawdy. 
Może ów Tatarzyn zdołał do­
siąść konia szybkiego jak ptak 
i uciekał na nim jak na skrzy­
dłach. a potem wyobraźnia lu­
dowa przenośnię uznała za 
rzeczywistość i doprawiła mu 
skrzydła? A może naprawdę 
tatarski książę skonztruowaf 
lotnię i pofrunął na niej w 
świat...

Czekamy z niecierpliwością 
na listy od Czytelników w 
sprawie redagowanej 
nas rubryki. Piszcie 
o legendach, z 
wej Huty, które 
dziemy Wam za 
wdzięczni.

Tatarski Ikar
Osiedle Wolica leży tuż nad 

Wisłą, po drugiej stronie mając 
za sąsiada Niepołomice. Nad 
samym brzegiem znajduje się 
lasek, zwany Ochodcą. Obok 
biegnie rów stanowiący resztki 
kanału, który miał się ciągnąć 
kiedyś aż do pałacu w Kościel- 
nikach, po którym podobno 
można było płynąć łódką. Miej­
sce to przecinały cztery szero­
kie dzikie aleje, na skrzyżowa­
niu których stały ruiny budo­
wli.

Miał to być zameczek myśliw­
ski zbudowany w 1358 r. przez 
króla Kazimierza Wielkiego dla 
swej córki z nieprawego ło­
ża, wlaśeieielkt Kościelntk i 
stad zwanej panią Kościelnicką. 
250 niewolników tatarskich 
pracowało przy budowie tego 
zamku. Wśród nich. znaj­
dował się książę tatarski Selim- 
Mirza pojmany w niewolę, w 
czasie najazdu na ziemie pol­
skie, przez rycerzy Kazimierza 
Wielkiego. Na równi z innymi 

niewolnikąmi pracował przy 
budowie zamku, marząc o u- 
cieczce. Ale nie nadarzała się 
żadna okazja. Pachołkowie kró­
lewscy dobrze pilnowali jeńców. 
Selim wzdychał przeto i prosił 
ptaki gęsto unoszące się nad 
budowlą: „Pożyczcie mi skrzy­
deł.-’

Aliście pewnego razu wpadl 
na pomysł. Nosząc kamienie 
znad rzeki, ujrzał mnóstwo piór, 
które zostawiły owe ptaki czę­
sto wysiadujące na wiślanej 
plaży. Postanowił zbierać pióra 
i sklecić z nich skrzydła. IV 
swój plan wtajemniczył trzech 
ziomków zamieszkujących z 
nim jedną z lepianek stojących 
opodal budującego się zamku. 
Tatarzy z entuzjazmem przyję­
li pomysł księcia. I oni tęsknili 
do stepów, w których się urodzi­
li i wychowali. Nie chcieli re­
szty życia strawić na budowa­
niu królewskich zamków.

Codziennie pod pozorem no­
szenia kamieni z rzeki zbierali 
ptasie pióra i kleili z nich no­
cami skrzydła. Praca ta trwała 
miesiącami. Czwórka Tatarów 
musiala uważać, aby nie wzbu­
dzić podejrzeń strażników. Ale 
z dnia na dzień przybywało 
piór, i skrzydła przybierały po­
stać realną. Wreszcie praca zo­
stała zakończona. Cztery pary 

skrzydeł ukryte pod posłaniami 
czekały na sposobną chwile.

Pewnego ranka Tatarzy zbu­
dzili się wcześniej, jeszcze za­
nim strażnicy zarządzili pobud­
kę. Umocowali skrzydła u ra­
mion i gdy strażnik otworzył 
drzwi od lepianki, wyskoczyli 
czym prędzej i wzbili się w po­
wietrze przed oczami zdumio­
nego pachołka.

I poszybowali nad Wisłą kró­
lewskim traktem na wschód, 
żegnając resztę swoich ziomków 
wymachujących rękami na ich 
cześć.

— „Ot sokół nasz mirza" — 
mówili Tatarzy z uznaniem ki­
wając głowami. Wymknął się 
Lachom, już nikt go nie dogo­
ni. Niechaj Allach mu poszczę­
ści. Może wróci tutaj z pomocą 
i wyswobodzi nas?"

Ale strażnicy królewscy szyb­
ko ochłonęli ze zdumienia, i pu­
ścili się za skrzydlatymi Tata­
rami w pogoń na koniach, strze­
lając do nich z luków. Strzała u­

godziła w skrzydło jednego z 
Tatarów, które rozsypało się w 
powietrzu. Pozbawiony skrzydła 
Tatarzyn zaczął opadać na zie­
mię. Dostrzegł to Selim, poszy­
bował ku niemu i złapał go za 
rękę. Obciążenie było jednak 
zbyt duże i obaj Tatarzy zaczęli 
gwałtownie spadać. Przywitano 
ich gradem strzał. Książe prze­
szyty strzałą na wylot spodl 
pierwszy. Za nim runął jego to­
warzysz. Obaj ponieśli śmierć 
na miejscu. Natomiast dwóch 
pozostałych Tatarów zdołało u- 
eiee na skrzydłach do swojej oj­
czyzny.

Tak zakończyła się przygoda 
tatarskiego Ikara Selima-Mirzy. 
Miejsce jego upadku znajduje 
się koło Wiśnicza i zostało upa­
miętnione postawieniem kaplicz­
ki.

RYSZARD DZIESZYŃSKI


